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Agent reparacyjny w Niemczech 
P a r k e r Gi lber t 

żąda dokładnego wypełnienia planu 
Dawesa przez Rzeszą. 

s n s iu | Tragedia ludzka na dnie oceanu. 
Ostra krytyka polityki Stresemanna w parlamencie 

niemieckim. 

Akcja ratownicza nad wydobyciem 6~cm marynarzy 
spełzła na niczem. 

(Telegram własny). 
Berlin, 20 grudnia. — Na poufncm po­

pędzeniu komisji spraw zagranicznych 
parlamentu niemieckiego niftnistar Strcse-
.nann składał wczoraj sprawozdanie z 
kwestyj, które były przedmiotem rozwa­
żań ostatniej sesji genewskiej. Następnie 
ydbyła sic dyskusja, na której 

krytykowano ostro 

zachowanie sic mimiistra Stresemanna wo­
bec Waldemarasa, biorąc mu za złe, żc 

unikat spotkania 
z prcmjcrem kowieńskim w Berlinie tuż 
przed swym wvjazdem do Genewy. Bez­
pośrednio po tem oosiiedzeniiu rozeszła się 
pogłoska, że w najbliższym czasie, praw­
dopodobnie zaraz po świętach, nastąpi 
spotkanie Stresemanna z Waldemarasem. 

Nowy Jork, 20 grudnia. — Zdaje sie, że 
('• marynarzy znajdujących się jeszcze 
przy życui w zatop'onej łodzi S. 4 

nic uda się uratować. 
Okazuje sic bowiem, żc z powodu usz­

kodzenia nie można do łodzi 
wpompować powietrza, 

a według obliczeń marynarzom tym star ' 
czyć mogło powietrza tylko do dziś rana. 
Zatopiona łódź podwodna leży odwrócona 

spodem do góry, 
skutkiem czego trzeba ją najpierw pod­
nieść, aby dostać się do jej wnętrza. 

Walka o wywóz polskiego węgla 
do Niemiec. 

Wykrętne dowodzenia dzienników nacjonalistycznych. 

P. M. KAMIEŃSKI 
prezes 

P. O. HANS 
wiceprezes 

Rady Nadzorczej Banku Ludowego w Pabianicach obchodią 25-letni jubilcusi 
nieprzerwanej pracy w tej instytucji. 

S i l n e mrozy u t r u d n i a j ą 
komunikację kolejowa. 

Zaginiony pociąg. 

(Telegram własny) . 
Berlin, 20. 12. — Prasa tutejsza donosi, 

żc w rokowaniach warszawskich Niemcy 
wyrazi ły gotowość przyznania Polsce 
kontyngent węgla w wysokości 

200 tysięcy tonn miesięcznic. 
Polska żąda jednak kontyngentu 350 ty­
sięcy tonn. 

Dzienniki nacjonalistyczne piszą, źe 
kontyngent proponowany przez Niemcy 

pozbawi p r a w 7.000 
górników niemieckich w Zagłębiu Ślą-

Giefda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,50 
Nowy-Jork ' 8,89 
Paryż 35.08 
Szwajcarja 172,14 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 

skiem, a kontyngent żądany przez Polska 
podniósłby tę cyfrę do 

12 tysięcy ludzi. 
Nacjonalistyczne te dowodzenia zbija do­
niesienie „Vossischc Zeitung", stwierdza­
jące, że pomimo iż panuje na rynku świa­
towym depresja, zbyt węgla niemieckiego 

stale wzrasta. 

(Od własneco k^rcspondenti) 

Warszawa, 20. 12. — Silne mrozy, 
trwające w całej Polsce powodują poważ 
nc utrudnienia w ruchu kolejowym zaró­
wno osobowym, jak i towarowym. Na 
niektórych linjach wąskotorowych ruch 
wstrzymany został całkowicie z powodu 

zawiei śnieżnych. 
Również na linjach normalno-toro-

iwych śnieg utrudnia ruch w obrębie kil­
ku dyrekcyj kolejowych: radomskiej, wi­

leńskiej, stanisławowskiej i gdańskiej. Po 
ciągi dalekobieżne, zwłaszcza 

od strony Małopolski 
przychodzą do Warszawy z ogromnem 
opóźnieniem. Pociąg osobowy ze Lwowa 
który powinien był przybyć tu o godzi­
nie 2 po południu dotychczas 

leszcze nie nadszedł. 
Spodziewają sic go dopiero dzisiaj w 

południe. Pociąg kurierski ze Lwowa spó 
źnił się wczoraj blisko o trzy godziny. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,56 
57,59 

5,12 
8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzlsieiszvm 

kunowałv oi"»fo godziny 12-el efekty D O 
kursie - 8.85 
Prvwafn'« dolar w zadaniu 
W płaceniu 
Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Pod znakiem wy­
borów. 

Okólnik min. Miedziń-
skiego 

do urzędów pocztowo-telegra-
ficzno-telefonlcznych. 

Z Warszawy donoszą: 
Z powodu zbliżających się wyborów 

ministerstwo poczt i telegrafów wydało 
podwładnym urzędom 

specjalne instrukcje, 
nakazujące możliwie najlepsze zorganizo­
wanie służby w okresie wyborczym. 

Korespondencja pocztowo - telegrafi­
czna, dotycząca wyborów, winna być i i:< 
najszybciej przesyłana i doręczana, a po­
łączenia telefoniczne jak najszybciej 
uskuteczniane. 

Telegramy organów wyborczych i ijh 
jozmowy telefoniczne powinny być uwa­
żane jako służbowe. 

Zdobywcy premii za uwagą i przechowanie „Łódzkiego Echa Wieczornego 
91 

p. Z. Banachowski. 
ul. Sierakowskiego 37, 

P. .1. Marciniak. 
ul. Ogrodowa 24, 

J. Tomaszewski. 
ul. Zakątna 68. 

• P. 
ul. 

Cz. Wróblewskie 
Piotrkowska 185. 

p. J. Kozłowska, 
ul Atidrzeia 41. 

P. Fr. Kustosik. 
ul. Przędzalniana 31. 
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PRACOWNICY UMYSŁOWI 
będą mogli zakupić 3 lata wstecz 

na poczet okresu ubezpieczeniowego. 
Szczegóły dekretu o ubezpieczeniu pracown.ków umysłowych. 

wi wszyslk'* niesiące kalendarzowe, licząc od Za uiszczenie składki, należnej z tytułu obo­
wiązkowego ubezpieczenia, odpowiada pracodaw 
ca, któremu służy prawo potrącenia części skład 
ki, przypadającej na pracownika. 

Wysokość składki na ubezpieczenie od braku 
pracy wynosi na przeciąg pierwszych 5 lat — 2 
proc. płacy podstawowej. Rada ministrów mn za 
strzeżone w ustawie prawo podwyższenia jej na 
wniosek min. pracy i op. spot. do 3 proc. oraz 
prawo ustalania co lat 5 wysokości składki. Ob­
niżenie składek przewidziane jest po zebraniu z 
tego źródła funduszu rezerwowego w wysokości 
przeciętnego wydatku rocznego 3 ostatnich lat na 
świadczenia z powodu braku pracy. 

Wysokość składki na pokrycie świadczeń c-
inerytalnych wynosi na przeciąg pierwszych 5 lat 

8 proc. płacy podstawowej. 
Prawo rady ministrów do podwyższenia składki 
/.•strzeżone, Jak wyżej, ograniczone iest normą 
'0 proc. jako ma.tiiiiuni 

Składki płatne są za każdy miesiąc kalonda-
izowy, w którym pracownik podlega obowiązko­
wi ubezpieczenia z dołu w ciągu pierwszych 10 
dni następnego miesiąca. Pracodawca obowiąza­
ny iest przesyłać w tym samym terminie wykazy 
osób. zatrudnionych w poprzednim miesiącu, a 
podlegających obowiązkowi ubezpieczenia oro« 

— obliczenie należnych składek, jak również za 
wiadomlunła o zmianach, zaszłych w stosunkach 
<łużbowych oraz o tych zmianach w ich stosun 
kach rodzinnych, o Jakich został zawiadomiony. 
Ubezpieczony ma prawo 

dokonywania zgłoszeń 
niezależnie od pracodawcy l obowiązany jest za-
u .damlać pracodawcę o tycli zmianach w jego 
stosunkach rodzinnych które mają znaczenie dla 
ubezpieczeń tn. 

Wrazie uskutecznienia zgłoszenia w czasie wła 
i«ym do ube opieczenia zalicza się pracownik 

leząc 
pierwszego dn.a .ego miesiąca, w którym powstał 
obowiązek ubezpieczenia do końca miesiąca, w 
którym iŁStflJ, choćby należne składki 

nie zostały ściągnięte. 
Wrazie Jixu«kutecżnienia zgłoszenia we wła­

ściwym cr.iS-e, miesiące składkowe będą zaliczo­
ne od plerwsz. dnła tego miesiąca kalendarzowe 
go, w któiyni nastąpiło zgłoszenie bez względu na 
to, czy składk' zostały ściągnięte po zgłoszeniu. 
Zgłoszenie, askutecznionc przez pracownika, trak­
tuje s;c- naiównl ze zgłoszeniem przez pracodawcę 
I ze zgłoszeniem z urzędu, dokonanem przez organ 
kontrcll Kas ubezp. spot. lub za'kł. ubczp. prac. 
umysł. 

Miesiące, poprzedzające okres, podlegający w 
myśl powyższego zaliczenia do ubezpieczenia, 
uważane będą za miesiące składkowe w miarę rze 
czywistego wpłacania przypadających za nie skła­
dek — z zastrzeżeniem, że nic może być zaliczony 
dodatkowo okres dłuższy, niż 3-letnl, 
i to pod warunkiem wpłacenia odnośnych składek 
ubezp. przed upływem lat 3 od chwili ich płatno-

»ścl. Wskazane miesiące składkowe wlicza się do 
okresu, wymaganego dla uzyskania prawdo świad 
czeń na wypadek braku pracy 

(6 miesięcy składkowych) 
tylko wrazie wpłacenia odnośnych składek przed 
upływem (i miesięcy od dnia utraty zajęcia, za któ 
re należy śle składka. 

Dodatkowe zgłoszenia są nieważne, Jeśli zo­
stały uskutecznione po zajściu okoliczności, uprą 
wniajacych do świadczeń emerytalnych (niezdol­
ność do wykonywania zawodu, osiągniecie wieku 
starczego, śmierć) 

Pracodawca list odpowiedzialny materialnie 
za szkody, wyrządzone pracownikowi względni-' 
Jego rodzenie przez zaniedbanie przepisanych roz 
porządzeniem zgfiwzeń. 

Groźba redukcji 1500 górników 
w Zagłębiu Dąbrówskiem. 

Z Sosnowca donoszą: Robotnicy na masowych zebraniach protestulą 
Towarzystwo sosnowieckie w Zagłębiu Dąbrów- przeciw spodziewanej redukcji, podnosząc, że po-
skiem ma zamiar w najbliższym czasie zbawienie pracy nastąpić ma w najgorszej porze 

zwolnić około 1.500 górników. roku. 

Samobójstwo marynarza 
w woiskowem więzieniu śledczem. 

Z Warszawy donoszą: 
W wojskowem więzieniu śledczem po 

pełnił wczoraj zamach samobójczy osa­
dzony w celi nr. 38 marynarz z marynar 
ki wojennej w Modlinie 22-lctni Józef 

M e n d y k , rodem z Sosnowca. 
Józef Mendyk w czasie, gdy współlo 

katorzv celi wyszli na spacer. 

zrobił nelle ze skręconych ouuczck 
i powiesił sic na kracie okiennej. 

Wiszącego spostrzegł wartownik — 
niestety zapóźtio. Marynarz już nie żył. 

Mendyk, oskarżony o niesubordynacje 
i czynne targniecie sie na oficera, przeby 
wał w więzieniu około roku. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Rządy zainteresowane azgocmily termui 
M z p o c z ę c i a rokowań polsko - iitewskich. Post i-
ncwiono, że rokowani.'- polsko • litewskie, p o l e ; i-
rc przez uchwalę Ligi Narodów I przyjęte przez 
Łbie strony, rozpoczną się miedzy 10 — 15 sty­
cznia r. p. 

Nie osiągnięto narazie porozumienia co do miej­
sca rokowań: wymieniane są następujące miast.i: 
Dynaburg, Ryga, Tallin, l ecz nie wykluczonetn 
iest, że rokowania odbędą sie w Rzymie. 

(—) Wczoraj o godz. 7 w katowickiej dyreketi 
kt-lejowej pomiędzy Wodzisławem Dużym pocia..' 
t o w a r o w o - o s o b o w y zderzył się z pociągiem os ' . -
bewym. Skutkiem tego zderzenia 6 osób odniósł) 
lekkie rany Władze wdrożyły śledztwc w ce | j 
wykrycia przyczyn katastrofy. 

(—) W dniu wczorajszym komisja zawodowycn 
inżynierów przedstawiła ministrowi Miećzińskicm i 
memoriał o dzialanii1 aparatów licznikowych. 

Inżynierowie stwierdzili, że aparaty licznik )-
we funkcjonują normalnie i prawidłowo I że ob­
sługują one wszystkich abonentów, nawet i tych 
Którzy nie podlegają opfatom licznikowym. 

lednocześnie fachowcy proponują szereg ulep-
#zeń, a mianowicie aby stan liczników w dniu ra­
chunkowym był fotografowany i kopia zdjęcia do­
łączona do rachunku, a pozatem, aby w rachun-

I ach uwzględniono tylko ukończone 10-ki liczby 
( zmów. a nis napoczęte, ponieważ liczniki wika-

i.o\n tylko cyfry dziesiątków. 
Wczoraj po południu min. Miedziński konfero­

wał z dyrektorami Pasty. Na konferencji tej, na 
tle memoriału fachowców postanowiono od 1-go 
itycznia wprowadzić nastcpuiace zmiany w o-
r, łatach: 

llł kategoria za rozmowę ponadkontyngentow i 
tlacić będzie 15 groszy z zaliczeniem 5 groszy 
na fundusz pomocy inwalidom. 

Opłata instalacyjna zestaie zniżona dla Wir-
tzawy, Łodzi i Lwowa z 200 na 175 zl., dla In­
nych miast pozostaje 150 zł. t-ez zmiany. 

(—) W wydawnictw ie lwowskiego „Słowa 
Polskiego", które było oficjalnym organem naro­
dowej demokracji, zaszła kardynalna zmiana Ak 
cje wydawnictwa przeszły w ręce neo-konserwa-
tystów, na których czele stoi wojewoda lwow­
ski p. Borkowski. 

(—) Podkomisja Magistratu dla budowy do­
mów robotniczych postanowiła projektowane gma 
chy wznieść na terenie Polcna Widzewskiego, 
wzdłuż ulicy Rokicińskiej cd Monopolu Tytonio­
wego do Widzewskiej Manufaktury. 

(—) Wczoraj nawiedziły miasto dwa pożary, 
które dzięki sprężystej akcji straży pożarni, umiej 
scowiono. Spłonęła część tartaku Augusta Zielkc-
to przy ul. Juliusza nr. 9 oraz część szarpacza 
fabryki KeiHcha przy ul. Pabianickiej 49. 

30 złotych gotówką 
za uwaqe i przechowanie numeru ..Łódzk. E c h a W i e c z o r n e g o " 

Ci czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-tej w tytule zamiast słów: 

„Zły narzeczony dobrej wdowy" 
Zauważyli umyślną zmianę: 

„Mdły narzeczony dobre] wdowy" 
czyli zamienione słowa: 

„Zły" na „Mdiy" 
zgłoszą się jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka I) od godz. 15 (3-ciej po poluó*. 
oiu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer prćmjowy ważny iest 

Skład komisyj magistratu m. Pabjanic. 
Posiedzenie rady przybocznej. 

Z Pabjanic donoszą: 
Na ostatnlcm posiedzeniu Rady Przybocznej 

piezydenta m. Pabjanic ustalono 
skład komisy] magistrackich 

w na-stępiijacy sposób: 
t) Komisja budżetowa: Wendt , Link, Skwar-

ska i Fuks. 
2) Komisja podatkowa: Magrowicz, Borllkow-

skl, Nys i Grabski. 
3) Komisja budowlana: Rakowski, mź. Tymle-

niecki, Wcislcin i Smiałkowski. 
4) Komisja Opldsi Społecznej: Posiał, Kozłow­

ski, Mielczarek I Wyrzykowski . 
5) Komisja Oświaty i Kultury: Szefer, Robak, 

Fiedorowicz i Sajda. 
fi) Komisja Sanitarno-Szpitalna: dr. Rchler 

Faust i Majchrowski. Przewodniczącym tej kom' 
sji został prezydent Gacki. 

7) Komisja do wymiaru opłat drogowych: Bu­
dziński, Gramsz, Musfalik, WestersW, Berem, Drj* 
wieckl I Wlazłowicz. 

Komisję Dyscyplinarną reprezentują pp. Szefer 
i Wendt. 

Następnym punktem obrad było sprawozdanie 
budżetowe za okres od 1 czerwca do 31 paździer­
nika r. b. Po odczytaniu części sprawozdania po­
siedzenie przerwano. 

Następna część sprawozdania budżetowego 
oraz dyskusję nad wnioskami odłożono do 

następnego posiedzenia 
R?dy Przyboczne], które odbędzie «4e jeszcze w 
bieżącym tygodniu. 

W końcu stycznia przyszłego roku 

powstanie w grodzie Floriana teatr miejski. 
Z Pabjanic donoszą: 
Sprawa budowy teatru miejskiego w Pabiani­

cach wkracza na realne tory. Kierownictwo or­
ganizującego się przy Wydziale Oświaty i Kultu­
ry teatru Im. Stanisława Wyspiańskiego przystę­
p u j do 

przyjmowania kandydatów, 
od których wymagane są: 

1) Ukończenie conajmniej 18-lat życia; 
2) Wykształcenie ogólne w zakresie odpowia­

dającym przynajmniej 6-chi klasom szkoły śred­
niej; 

3) Wyraźna i czysta dykcja; 
4) Nieskazitelność moralna; 
5) Dobry stan zdrowia. 
Kandydatów przyjmować będzie kierownik te­

atru prof. Drochwln-I.cwiński w sałl kUta rrn>f 
skiego, 

Piciwsze przedstawienia dane będą już 
w końcu stycznia 

przyszłego roku. Repertuar na styczeń i luty obe! 
mować będzie: „Szopkę warszawską", „Noc li­
stopadową". „Zemstę za mur graniczny" I .Za­
czarowane koło". 

Do godziny 4-ej popołudniu 

można kupować na rynkach pabianickich. 
Z Pabjanic donoszą: 
Związek Drobnych Kupców w Pabianicach 

zwrócił się władz państwowych z petycją o 
pr/edłużenic godzin handlu 

na placach miejskich w dnie rynkowe. 
W dniu wczorajszym magistrat Pabjanic otrzy­

mał / Urzędu Wojewódzkiego pismo, w które>n 
komunikuje, l-ż zgadza się na przedłużenie godzin 
handlu. Zatem targi zimą t rwać będą do godziny 
4 p<> południu zaś latem do godziny 6-te] po po­
łudniu- . - . i . 

Słabe serce fabrykanta. 
Tragiczny wypadek W Zgierzu. 

Ze Zgierza donoszą: 
Niepowszedni wypadek zdarzył się w dniu wczo 

rajszyrr; w Zgierzu. --w. • • i '? / ' - 4 ' 
Przód południem jeden z robotników fabryki 

, Szczurański I S-ka" podczas pracy nieostrożnie 
wloźyl r<ke 

w tryby maszyny, 
które mu ją zupełnie zmiażdżyły. 

Jak oszalały wybieg] na dziedziniec fabrycz­
ny głośno wzywając lekarza. Robotnika z okrwa­
wioną ręką spotka! wspólv/faśclclel fabryki 64-lefnl 

Benjamin Szczarański, 
ziimicszkaty w Zgierzu przy ulicy Piłsudskiego 
nr 30. Widząc krzyczącego z Bólu robotnika, fa­

brykant pobiegł za nim, aby mu udzielić 
dor.iżnc] pomocy, 

robotnik lednak nie zważał na jego wołanie i biegi 
dalej Sędziwy fabrykant podczas tej gonitwy do-
ital nag'c 

ataku sercowego 
l runął Jak długi na ziemię. Robotnik z okrwawio­
na djonią znikł tymczasem za drzwiami portjer.il. 
Świadkowie tego wypadku pośpieszyli z pomocą 
fabrykantowi, gdy zaś nic mogli go docucić, we­
zwali lekarza, który 

stwierdził zgon 
Szczarańsklego. Wypadek ten jest szeroko ko-
mentowany w catcni miasteczku. 

C ś , kt ':zy nie zasiądą do wieczerzy wigilijnej. 
Kronika pogotowia miejskiego. 

Łódź. 20 grudnia. W ciągu dnia wczorajsze­
go w kronice miejskiego pogotowia ratunkowego 
zanotowano następujące wypadki: 

W przytułku noclegowym przy ulicy 28 pułku 
Strzelców Kaniowskich 32 otruł się esciic'ą octową 

21-lefnl Władysław Stawiany, 
Lez stałego miejsca zamieszkania. Karetką pogo­
towia ratunkowego odwiezione go do szpitala św. 
Józefa. Stan Stawianego beznadziejny. 

* LJ * * 
W mieszkaniu wlasnem przy ulicy Z[otcj 5 

targnął sie nn życie 
27-!etni Stanisław Gibki. 

Gibki wypił większą dozę kwasu solnego. Le-
ks.rz pogotowia po udzieleniu pierwszej pomocy 

cdwiózl go w stanie bardzo ciężkim do szpitalj 
im. Poznańskich. 

» • • 

W garażu przy ulicy Piotrkowskiej 171 M! . " - . I 

zatruciu gazem ulatniającym się z samochodj 
izoter 

28 letni Ksawery Bizozowskl. 
Jęki szofera usłyszał dozorca domu i zawezwał 

ocgotowle. Brzozowskiego po udzieleniu mu p »-
mocy lekarskiej pozostawiono na miejscu. 

Dzisiaj nad ranem na ulicy Zachodniej wypadł 
i samochodu jaki'; mężczyzna Ulegf on okalecz :-
i.iu głowy. Lekarz pogotowia odwiózł ofiarę wy-
DfidkU do szpitala przy Zbiorni Miejskiej. Nazwi-
^ka nieznajomego nic ustalono. 

mm m « o l r e i wmmm 
W kierunku Kalisza i Warszawy. 

Łódź, ?0. 12. — Jak nas informują władze ko-
'cjowę z węzła łódzkiego w okresie świątecznym 
wypuszczone zostaną dodatkowe pociągi 

do Kalisza I Warszawy. 
I tak w dni 2.'. 24, 2b i 27 grudnia, wyląeza-

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania sie numeru. 

Codzlcn.iie wkładamy kilkanaście numero« 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed­
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu­
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyi' 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi sa. 
nieważne. 

jąc 25 grudnia, tj. pierwszy diień świąt Bożego 
narodzenia, ze stacji ł.ódź-Kaliska do Kalisza kur 
sować będą nadzwyczajne pociągi nr. nr. 5535 I 
5336 w następującym porządku. Pociąg nr. 5533 
• diężdża z Łodzi o godzinie 15 min. 20, przyby­
wa do Kalisza o godz. 18 min. 5: pociąg nr. 5335 
odjeżdża z Kalisza o godzinie 20 min. 20, przyjez 
dża do Łodzi o godz. 23 min. 25. 

Dodatkowy pociąg z Warszawy i:a dworcu 
l ódż-Fabryczna kursować będzie w wlgiljc ti-
dnia 24 grudnia r. b. w następującym.porządku: 
godz. 13 min. 5 wyjazd z Warszawy, przybycie 
do Łodzi o godz. 16. Z Łodzi pociąg ten w yjdzie 
3 godz. 17 min. 50 i stanic w Warszawie na go­
dzinę 21-szą. 
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Zabawki pod znaKiem sportu. 
Rekordomanja wśród milusińskich. 

Rokrocznie w okresie gwiazdkowym 
fabrykanci zabawek rzucają na rynek 
światowy mnóstwo oryginalnych i pomy­
słowych nowości. 

Zgodnie z duchem czasu usiłowania dii 
siejsze .fabrykantów zagranicznych skie­
rowane sa w tej dziedzinie — jak i prawie 
we wszystkich zresztą — do zmechani­
zowania i urzeczywistnienia w zabawce 
istotnej, charakteryzującej naszą epokę 

potrzeby ruchu 
i to szybkiego ruchu! 

Żegnajcie klasyczne owczarnie, ofowia 
r.e żołnierzyki, lalki i spokojne gry siedzą­
ce, dobre tylko w dni słotne! Malec z 1927 
roku musi mieć swoje auto — jak wszy­
scy Jego zachcianki są, na szczęście, jesz­
cze dość skromne i zadowolni sie tymcza­
sem wehikułem, który sam wprawiać b i ­
dzie w ruch. 

Ze względu na cenę zarówno jak I na 
trudność kierowania nie można myśleć o 
dawaniu dzieciom motoru mechanicznego 
do ręki. Trzeba zatem 

apelować do Ich mięśni, 
jako źródła cncrgji taniej [ zawsze do funk 
tjonowama gotowej... 

Stad połączenie pożytku z przyjemno­
ścią: dziecko bawiąc się, wzmacnia się je-
dnocześme Dawne atrto-mobilc konstrukcji 
pierwotnej ustąpiły miejsca maszynom 
przemyślanym i wystudiowanym, w któ­
rych siła wprawiająca w ruch jest lepiej 
/użytkowana i zamiast za pośrednictwem 
łańcucha, ruch jest przenoszony 

zapomoea dwóch pedałów, 
działających na oś motorową za pośredr 
i ictwem dwóch korb, regulowanych sito-
sownie do długości nóg dziecka. W tym 
celu korby i karoserja są przedziurawione 
w czterech miejscach. Dla regulacji wy­
starczy rozkręcić sztyfty, umieścić oś pe­
dału w otwór odpowiedni i korby również 
w otwory odpowiednie. Coś w rodzaju kli-
va um ;cszczonego ze strony zewnętrznej 
r:ie dopuszcza chwiania stię kompletując 
lcdnoczcśnite sylwetkę auta. 

Dz ; ecko i'a tvm modelu sitida okrakiem 
co mu daje większą swobodę i siłę dio pe­
dałowania, kierowania, wsiadania i zsia­
dania, niż pozycja siedząca. Waga ogólna 
Wehikułu, równa się 14 kilogramom, a szyb 
kość jego może dosięgnąć 

20 kilometrów na godzinę. 
Cała seria zabawek naładuje mniej lub 

więcej wiernie gesty wioślarza -

„Mamusiu, małe okręciki nie płyną po 
wodzie, tylko w ziemi... to mniej niebez­
piecznie... woła dziatwa z zachwytem Sit} 
przyglądając wystawionym aiuto-yachtom 
Pseudo-marynarz siedząc dość blisko zi•:-
mi, ciągnie lmke. która się owija około 
koła zębatego, umieszczonego na osi tyl­

nej; kierują nóżki dziiiecka, spoczywające 
ra osi przedniej. 

Zmodernizowano również prymitywne 
dwukófki robiąc z nich prawdziwe bicy­
kle z hamulcem, sygnałem czerwonym z 
rylu i dzwonkiem ostrzegawczym. W tym 
modelu mały sportow ; ec ni t posuwa się 

stniktor tych bicyklów zgrupował pięcio­
ro dzieci w wieku od ośmiu do dwunastu 
lait i kazał im odbyć tytułem demonstracji 
drogę Rambouiliet — Paris czyli 50 kilo­
metrów przy średniej szybkości około 18 
kilometrów na godzinę. Cała piątka do­
skonale się wywiązała z zadania. 

„Darcie skóry". 

Nauczyciel: — Bój się Boga, Franio, na taki mróz przychodzisz 
boso do szkoły? 

Fran io : — A bo m a m a mówiła, że przed świętami wszyscy drą 
skórę i zarabiają dużo pieniędzy. |a też chcę coś zarobić. 

już opierając się o ziemię, lecz jedną nogą 
porusza pedał podczas kiedy druga spo­
czywa na m a ł e j platformie umieszczonej 
między dwoma k o ł a m i Można t y m s p o s o ­
b e m osiągnąć do 

2ń kilometrów szybkości 
iia godzitię 

Taka maszyna przestaje już być zwy­
kłą zabawką, lecz jest ciekawym środkiem 
lokomocji, którego wydajność zasługuje 
na uwagę. W listopadzie 1926 roku kon-

Zdaje się, że ten typ lokomocji nie zde­
tronizuje wprawdzie roweru, ale zastąpi 
go w wielu wypadkach. 

Konstruktor projektuje b o w e m model 
dla dorosłych osób, lekki i łatwo przeno­
śny: raczka sternieza może się obracać 
ra zawhsce zmniejszając objętość wehi­
kułu i pozwalając wnosić go do tramwaju, 
skąd pewna liczba zastosowań praktycz-
i.ych podczas spacerów, wycieczek tury­
stycznych e. t. c. 

A. BIRABEAU. 

Realizm życia. 
— Pani patrzy nieciorpliwie na zega­

rek? Pani s ;e śpieszy? Ktoś czeka na pa­
nią? A jednak muszę pauf przedtem opo­
wiedzieć historję malej pani Tourret te: 

Ryła to bardzo milfa i ładna osóbka ta 
pani Tourrette — miaiła męża — natural­
nie — zupełnie tak samo jak i parni. Mąż 
był wcale niezły i zupełnie nie brzydki. - • 
Aż tu nagle pewnego duma zjawił f;ię „ten 
trzeci" Czy mam pani powtórzyć, wszyst­
kie słodkie słówka, jakie jej szeptał do usz 
ka? Nie? — bo i po cp — znamy je prze­
cież doskonale. Czyż 1 1 pani nile szeptał 
tych samych słów ten ktoś, co teraz 
gdzieś tam czeka na partia? Z jakim og­
niem mówił jej o swej miitłości — z jaka. 
Eamiętn ością' 

Pani Tourrette wysłuchiwała przez d'u 
Ki czas cierpliwie tych słodkich słów — 
bo przecież to tak milło, kiedy ktoś ginie 
z miłości — ale skoro zrozumiała, że sło­
wami nie zdoła się już obronić przed jego 
natarczywością — przemówiła tonem pet-
iiym stanowczości: 

— Drogi panie Chatonnay, rozmówmy 
s'ę raz wreszcie poważnie. Jestem zwolen 
i: czką sytuacyj jasnych i zdecydowanych. 
1 płacę zawsze pięknem za nadobne. Otóż 
zdradziłabym mego męża tylko wówczas, 
(dyby on mnie z d r a d z i ł , ale — i tu west­
c h n ę ł a lekko — do tej pory jest mi wierny, 
^zień, w którym dowiem się, że on zdra« 

dza mnie z inną kobietą, będzile dniem mo­
jej zemsty. A ponieważ pan mi się bardzo 
podoba — więc przedewszystkiem pomy­
śle o panu. 

Pan Chatonnay zrozumiał, że narazić 
jego gorące słowa roić odniosą żadnego 
skutku. Powiedział wiec tylko: 

— A zatem odchodzę z nadzieją w ser­
cu — uwielbiam panią i czekam... 

Po upływie krótkiego czasu dowie­
działa się o zdradzie pana Tourrette. 

Wiadomość ta doszła do niej o godzi­
cie dziesiątej rano, a o jedenastej wyszła 
z domu. aby się udać do pana Chatonnay. 

Z bijącem sercem zatrzymała sie pani 
Tourrette przed domem, w którym miesz­
kał On. 

— Pan Chatonnay? 
— Wysoki parter na prawo — objaśnia 

stróżka. 
— C ; ekawam, jak też wygląda takie 

kawalerskie mieszkanie—myśli pani Tour­
rette. 

Drzwi otwiera jej jakaś młodziutka, naj­
wyżej dwudziestoletnia osóbka... 

Pani Tourre ł t e cofa się zażenowana— 
KtjwMoczniei pomyliła drzwi. — Och! ja­
kież to niemiłe! 

— Pani daruje — to pomyłka — pan 
Chatonnay mieszka zapewne po przeciw­
ne; stronie. 

— Ależ nie — właśnie tu mieszka. Mąż 
mój wróci za chwilkę — może pani zechce 
wejść. Z kim mam przyjemność? 

Pani Tourrette jest tak zmieszana, żs 

porostu wymienia swoje nazwisko, na co 
tamta woła ucieszona: 

— Ach! pan; Tourrette! jakże sie cie­
szę z poznania pani! Wiem, że mąż pani 
jest serdecznym przyjacielem mojego m^-
ża. Ależ proszę -- niech pani siada. 

— Przepraszam najmocniej za ten nie­
ład, ale właśnie sie urządzamy. Nasze mic 
szkanie jeszcze nie ukończone — więc na­
razić ulokowaliśmy się tutaj w tym kawa­
le rskiem mieszkaniu. Tak się cieszę, że 
pani do nas przyszła. Będziemy przyjaciół 
kami — p r a w d a 9 Nie — nie — nie pusz­
czę pani Maż mój gniewałby się na mnie, 
gdybvm pani pozwoliła odejść zanim on 
przyjdzie. 

Ale -biedna pan : Tourrette chciałaby, o-
dejść — odejść jak najprędzej. Całą siłą 
wstrzymuje się od płaczu, a ręce jej drżą 
iierwowo. 

Opanowawszy się po chw#i. ogląda s ;e 
cYkawie. Więc to jest ten pokój, o którym 
marzyła przez cztery miesiące! Meble w 
pokrowcach — wszędzie pełno kufrów -
porozrzucane części damskiej garderoby. 

Jakżeż to wszystko inaczej wyglądało 
w jej marzeniach' 

Oto blady, stęskniony mężczyzna — 
na jej widok — wrzuszenic odbiera mu 
zmysły Potem szalone pocałunki i szept 
słów pełnych pieszczoty: 

— T y ' Nareszcie! Gdybyś w ; edz ; ała. 
jak ja tęskniłem — codziennie myślałem: 
Czy to już dziś- Ach! co ja wycier piałem! 

I oto tak wygląda rzeczy wi.:-tość! 
Za chwilę zjawia się pan Chatonnay i 
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Odbycie drogi na tego rodzaju bicyklu 
nie b r u d 2 i pasażera, 

tak jak na teraźniejszych rowerach. Ten­
i s i s t a wahający się na walocypedziic po­
jechać na plac tenmsowy w białych flane­
lowych spodniach, śmiało się w tym stro­
ju przejedzie dwukółce. 

Każdy sportowiec — małoletni nawet 
— wzdycha do oficjalnego rekordu. Pa-
tyż już dał wzór 

wyścigów dziecinnych, 
urządzając dnia 2 października r. b. na 
Esplanadżie Inwalidów miniaturową szer­
mierkę... 

Wyścigi aut, yachłów, dwukółek itd. 
dały pole do mnóstwa wesołych przygód, 
pobudzając małoletnich rywali do zdro­
wej emulacji. 

Śliczny i wdzięczny w>dok przedsta­
wiały dzieci, ubrane w tradycyjną kombi­
nację białą z czapeczkami zawodowych 
wyścigowców na główkach! 

Nieustraszona gromadka 
bez cieni t lęku 

stanęła szeregiem na słynnym autodromie 
gd2ie „meczują" setkami stare wilki spor­
towe ze swymi atletycznymi pilonami, któ­
rzy draia tego z aktorów przeistoczyli się 
w widzów i z uniesieniem bili Iwawa ma­
łym zapaśnikom. 

Stoimy zatem wobec faktu - m k d a ge­
neracja — przyszli mężczyźni, przyszłe 
kobie;y (i dziewczynki bowiem zaczynają 
brać udział w wyścigach dziecinnych) 
wcześnie sie palą do wyróżnienia się w 
sportach. Rodzice są dumni z nich, ale i 
zaniepokojeni poniekąd: 

obawiają się wypadków 
I nadużywania. Wyobrażają sobie, że or­
ganizmy formujące się, będące w ewolucji 
mogą źle znos ;ć wysiłek. 

Niesłusznie jednak. Dziś bowiem od­
chowanie fizyczne stawia się na równi z 
wychowaniem umysłowem. Celem peda­
gogów współczesnych: rozwijać normal­
nie 

zdolności fizyczne: dziecka 
równolegle ze zdolnościami lutejikt walne 
mi, gdyż tyiko taki normalny rOzwój za­
pewnia zdrów 2 duszy i ciała ora/, równo­
wagę nerwową dziecka. 

Higieniści szkolni twierdzą dziś, że mo­
notonna i surowa gimnastyka nie jest od­
powiednią dla dzieci. Trzeba*, żeby ćwi­
czenia i ruchy klasyczne zmieniały się ko­
lejno zabawą i — tak jest! — współzawod 
mofrwem sportowem, ])rzyczem opisane 
wyżej zabawki figurują na pierwszym pla­
nie. 

Powoli, ale stale dojrzewa ewolucja - -
jeśli nie rewolucja — wychowawcza i nie­
daleki jest prawdopodobnie czas „przymu­
sił sportowego" naksztalt przymusu s z k o l ­
nego. 

• :o: 

i»ie jest wcale zmieszany na jej w'dok. 
Ona wymyśliwszy jakiś pretekst, zale­

dwie może wyjąkać parę słów zaprosze­
nia Ale on wierzy jej bez zastrzeżeń: 

— Jestem bardzo rad, że mogę pani 
przedstawić moją żoneczkę — i patrzy czu 
le na ..swoją żoneczkę" — bo o tamtetr 
zapomniał już zupełnie. 

Daję pani słowo, że nie chcę p a d prtfe" 
rażać — ale on naprawdę zapomniał. — 
Ryć może, że sobie po jakimś czasie zno­
wu przypomni — ale narazić nie myśli 
0 tej starej historii — to było tak dawn > 
— minęły już — cztery miesiące! A oa 
wrócił właśnie z podróży poślubnej --
1 myśli tylko o swojej młodej żonie... 

Jakże daleki jest teraz od niedawnych 
uczuć — jakże daleki od przypuszczeira. 
że ta pani, która siicdzi sj^okojnie na po­
krowcem pokrytym fotelu i prowadzi z ni­
mi konwencjonalną rozmowę — przyszła 
tu po to, abv paść w jego ramiona! 

On uśmiecha się uprzejmie, a pani Totil 
retbe myśli z goryczą: 

— Więc to jest miłość — to ' 
1 wraca do domu, aby zaix>mnieć o nie-

wierności męża i aby mu przebaczyć -
bo przecież miłość jest czemś tak nic ni:-
inaczącem! 

Oto jest historja biednej paniTourretuj . 
Pani przestała się niecierpliwić? — n : 

ją t rzy już pani na zegarek? A przecież it 
wiem o tem, że ktoś czeka na panią... 

Więc może dobrze się stało, że .właśnie 
dziś opowiedziałem pani lrstorję pani Tour 
«ette. 
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Niemiła przygoda komisarza. 
Ośmieszył się, ale postawił na s wojem. Hel 01 Krainie Mii zmienia sin wie. 

Pewien komisarz policyjny w Tuluzie 
przeżył niedawno niezwykła przygodę, 
erotyczna. Zapewne z niezbyt przyjem-
nem uczuciem będzie wspominał tę przy­
godę, choć tłem jej była czarująca, 

mała willa podmiejska, 
a dama, o którą chodziło, również miata 
być bardzo urocza. Piękna, mądra i sub­
telnie wyrafinowana. Trudno chyba wy­
magać więcej. 

•Niestety, nasz komisarz spóźnił się nie 
co. Piękna pani, wiodąca przy boku zna­
cznie od niej starszego męża, niezbyt po­
wabny żywot, obdarzyła swoimi wzglę­
dami młodego i przystojnego sekretarza 
męża. Dowiedział się o tem komisarz i w 
duszy jego zaczął się szerzyć gwałtownie 
zabójczy trąd 

straszliwej zazdrości. 
Śledząc kochanków, stwierdził, iż obo 

Je za plecami łatwowiernego męża widu­
ją się bardzo często w jednym z aparta­
mentów-owej willi. 

Pewnej nocy komisarz, którego wszel 
kie wysiłki zmierzające do pozyskania 
wzajemności spełzły na niczem, postano­
wił nagle udać się do owej willi, aby przy 
najmniej przeszkodzić swemu rywalowi. 

Wytrychem dostał się do wnętrza 
willi i zapukał do drzwi pokoju, w którym 
kochankowie przebywali. 

Narazić nikt nie odpowiedzą!. Pn 
chwili jednak drzwi się otworzyły i zjawił 
się w nich sekretarz. Komisarz wraz z 
nim wszedł do pokoju, ale pięknej pani już 
w nim nie było. Korzystając z parterowe­
go położenia pokoju 

opuściła go oknem. 
Rozdrażniony komisarz rozsiadł się wy­
godnie w fotelu i oświadczył, że ani myśli 
ruszyć się z miejsca. 

Wówczas sekretarz udał się do swego 
szefa, zbudził go i uwiadomił o najściu Ja­
kiegoś niepoczytalnego osobnika. , 

Uwiadomiono natychmiast policję, któ 
ra też niebawem się zjawiła. Można sobie 
wyobrazić 

konsternację policjantów, 

Pokarm „wzruszone­
go" wieloryba. 

Wielki mord zwierząt. 
Spokój panujący zwykle na wysepce 

Baba, w zatoce K arak i, został niedawno 
w niezwykły sposób zakłócony. Przybyła 
iiczna flota rybacka, która ciągnęła za so­
bą ku brzegom, olbrzymiego wprost 

wieloryba, 
ważącego, jak się okazało, ponad 10.000 
klg. Rybacy, którzy dokonali tego riiezwy 
kłego połowu, opowiadali, jak pisze lon­
dyński „Times", że polów na wieloryba 
trwał 4 dn 1. W odległośoi 15 mil morskich 
od zatoki, wieloryb zaplątał sie w sieciach 
Wysiłki potwora o mało nie spowodowały 
katastrofy, wywracając najbliższe łodzie. 
Rybacy musie!1 

walczyć dniem i noca, 
a w walce tej wieloryb wprowadził ich na 
pełne morse, gdzie musieli pozostać, mimo 
szalonej burzy, aż do przybycia pomocy, 
po którą posłał' jedną z najbardziej uszko­
dzonych w walce łodzi. Gdy wreszcie po­
moc przybyła, 54 rybaików, wiosłując 
przez dwa dni. przyciągnęli potwora do 
portu. 100 ludzi zgórą, walcząc z nim za­
wzięcie, ledwo zdołało wyciągnąć olbrzy­
ma na suchy brzeg. Ze wszech stron zjeż­
dżają się obecnie mieszikańcy, aby podzi­
wiać żywego potworo, który w godzinach 
popołudniow. swego pobytu wśród ludzi 
wyrzucił z siebie — być może ze wzrusze-
ii a — większą ilość 

różnych przedmiotów 
m. in. parę kilkunastokilowych ryb, obs>zer 
r e kawałki płótna i dvwanów, używanych 
na okrętach, próżne skrzynie od biszkop­
tów, jedną parę męskich butów i innych 
różnych delikatesów. 

Wielki mord zwierząt plainowamy jest 
y stanie Montana, w Ameryce Północnej. 
K' :lkaset tysięcy dz,ik ;ch korni ma być za­
bitych. Na rmejsce tych „bezużytecznych"' 
zwierząt, potomków koni europejskich, 
które z czasem zdziczały w olbrzymich 
stepach, ma być wprowadzona 

hodowla owiec. 
Obliczono przytem, iż uda się w ten 

sposób za klimatyzować 2 m«ljony owiec. 
Amerykanin, jak widzimy, zawsze dba o 
interes i dąży do niego nawet lakierni nie-
iudzkiemi środkami. 

: o : 

gdy domniemany rzezimieszek okazał ~ię 
Ich przełożonym... 

Sprawa stała się głośna, a biedny ko­
misarz stał sic przedmiotem ogólnego po­
śmiewiska. Postawił jednak na swojem. 
Oszukiwany mąż dowiedział się o wszyst 
kiem I przepędził na cztery wiatry zbyt 
gorliwego sekretarza a przeciwko małżon 
cc wdrożył kroki rozwodowe... 

Wyścigi chartów. 
Dziwncm zjawiskiem, obserwowanem 

w Anglji i doprowadzającem starsze poko 
lenie do pesymistycznych przewidywań 
na przyszłość jest zanik... 

życia klubowego 
w Londynie. Niema poprostu ani jednego 
najpoważniejszego klubu w Londynie, któ 
ryby posiadał spisy kandydatów klubo-

Krateczki sądowe. 

Matka występnego jedynaka. 
Niebezpieczne zastępstwo. 

Za co wsadzono do kozy Zygmunta 
Rosiaka — niewiadomo. Najprawdopodob 
niej za wyczynianie awantur, chociaż na-
pewno tego twierdzić nie możemy. Zna­
lazłszy sie za kratą, stwierdził, żc wikt 
w więzieniu jest nieszczególny, wobec 
czego przy pierwszem swem widzeniu z 
matką oznajmił jej że musi mu przysy­
łać .wałówkę" czyli żywność, bo na tym 
więziennym wikcie z głodu umrze. Mat­
czysko poczciwe, kochając swego syna 
bardzo, zafrasowało się... Skąd tu pienię 
dzy wziąć na te wałówki? Kombinowała 
Agata, kombinowała, aż nareszcie wpa­
dła na oryginalny pomysł zdobycia go­
tówki na wyżywienie synka swego, pitce 
bywającego za kratą. Ano cóż robić, ko­
za dla ludzi, każdy może sie do niej do­
stać, 
dno. 

Miał chłopak pecha nazywa się tru 

„NIEZŁY" POMYSŁ. 
Spotkała któregoś dnia Asrata Rosla-

kowa znaiomków synowskich .lózefa 
Cieślaka i Bolesława Marciniaka. Zapro­
siła ich do mieszkania i nuże roztaczać 
gorzkie żale na temat braku środków na 
dostarczanie żywności Zygmusiowi. 

Lamentowała babina lamentowała, a 
w tym trakcie Józefa Rosiakówna, niby 
jej córka, postawiła na siole pół butelki 
spirytusu. 

Wypili wszyscy, kiełbasa przegryźli, 
a gdy poczuli błogie ciepło we wnętrzu, 
Rosiakowa wygłosiła następującą ora­
cie • 

...Wiecie, kochani goście, że Zygmunt, 
niby mój syn, jest bezrobotny i pobiera 
zapomogę. Obecnie zgłaszać sie po nią 
nic może, jako go do ula wpakowali. — 
Weźcie tedy, panie Cieślak i pan, panic 
Marciniak jego książeczkę i odbierzcie 
za niego zapomogę, a ja za te pieniądze 
kupię wałówkę dla mego synka drogie-
go 

W tym momencie Rosiakowa rozpła­
kała się gorzko, wspomniawszy na głód 
i nędzę swego jedynaka. 

Spojrzeli na siebie Cieślak i Marci­
niak. Litościwego byli ob tdwai serca, 
przeto zgodzili się na zastąpienie Zygmun 
ta w odbieraniu zapomóg. 

NAZAJUTRZ. 
Wypili jeszcze raz. przekąsili . poczem 

Rosiako-pozetmawszy się serdecznie z 
wą i jej córką, wyszli. 

A nazajutrz do biura zapomóg zgłosił 
sie Bolesław Marciniak z książeczką Zvg 
munta Rosiaka Gdv wywołano nazwi­
sko tego ostatniego, wystąpił z kolejki, 
wziął pieniądze i poszedł zaraz do Rosia 
kowej. Wszystko jej co do grosza oddał, 
oświadczając, że nic chce jej krzywdy. 
Postawiła mu z wdzięczności znowu pół 
butelki wódki z kiełbasą. Następnie wdzia 

•ła te swoją chuścinc ubożuchna i polecia 
ła do sklepów no zakony. A nazajutrz Zy 
•rmuś otrzymał . .wałówkę" taką, że pa­
luszki lizać 

PRZED SADEM. 
Następnym razem po zapomogę udał 

sie Cieślak. Temu jednak powinęła sic no 

ga. Urzędnik powziął pewne podejrze­
nie co do jego tożsamości, kazał mu prze 
to okazać inny jaki jeszcze dokument o-
sobisty. Nie móg! tego uczynić, wobec 
tego urzędiijk przywołał posterunkowe­
go i polecił mu p: zytrzymać Cieślaka. I 
wówczas cała kombinacja wyszła na jaw 
Spisano protokół i wdrożono dochodze­
nie, którego wynikiem było pociągnięcie 
do odpowiedzialności Józefa Cieślaka. 
Bolesława Marciniaka, Agaty Rosiako-
wej i córki jej Józefy. Ogólna suma po­
branych nieprawnie zapomóg wyniosła 

63 złote. 
W dniu wczorajszym wyżej wymieni'; 

ni stanęli przed sądem pokoju 6-go okrę­
gu. Gwałt podnieśli na sali, wzajem na 
siebie winę zwalając. 

Przedstawiciel Funduszu Bezrobocia 
Woiczak domagał się dla winnych suro­
wego wymiaru kary. W rezultacie Cieś­
lak i Marciniak skazani zostali na mie­
siąc aresztu każdy, zaś główna promotor 
ka całej machinacji Agata Rosiakowa na 
100 złotych grzywny z zamiana w razie 
nieściągalności na dwa tygodnie aresztu, 
lózefa Posiakówna ta. co stawiała wód­
kę, została uniewinniona. 

Sa — wicz. 

wych. Starzy Iondyńczycy przypomina­
ją sobie z wzruszeniem czasy, kiedy trze­
ba było czekać nieraz 15 do 20 lat, figu­
rując w liczbie kandydatów, ażeby zostać 
członkiem takiego np. klubu jak Carlton. 
Za czasów panowania królowej Wiktorji, 
każdy t. zw. „porządny człowiek", stary, 
czy młody musiał być członkiem przy­
najmniej 

ł a nawet I 6 klubów; 
każdy „gentleman" musiał być „klubma-
nem". 

Obecnie jedynie sportowe kluby tenni-
sowe, czy golfowe posiadają jakąś frek­
wencję kandydatów, najpoważniejsze zaś 
kluby towarzyskie zaczynają stawać s!e 
coraz mniej liczne. Nikogo już nie zdziwi 
w Londynie, jeżeli w najbliższej przyszło­
ści kilka z nich, mających nawet swoje hi­
storyczne znaczenie 

zostanie zamkniętych. 
Główną przyczyną tego zaniku życia klu­
bowego upatrują rzeczoznawcy w różne­
go rodzaju instytucjach, gdzie mężczyźni 
mogą spędzać wieczory w t. zw. „pół-
klubacli", w restauracjach, na dancingach 
I t. p., pomimo żc często styczność z temi 
klubami powoduje publikowanie najpo­
ważniejszych nazwisk w gazetach w dzla 
le wypadków policyjnych. 

Zresztą ten „zanik klubów" obserwu­
ją tylko sami Iondyńczycy. Cudzoziemiec 
ciągle jeszcze w Londynie jest pod wra­
żeniem owego specjalnego rysu życia 
Anglików. 

• • • 
Anglicy słyną jako naród sportmanów. 

Znany w całym świecie jest zapał Angli­
ków do wyścigów konnych. Obecnie na 
równo z wyścigami konnemi w modc 
wchodzi nowy sport: 

wyścigi chartów. 
W przeszłym roku odbyły się po raz 
pierwszy takie gonitwy i odtąd gazety 
zapełnione są całemi szpaltami o tym spor 
cle, o którym w kołach sportowych mó 
wi się i dyskutuje bardzo wiele. W tych 
dnach odbyło się w Wcmblcy zebranie 
najpoważniejszych przedstawicieli sportu 
angielskiego, którzy uroczyście uchwali­
li, że oprócz wyścigów konnych w pań­
stwie angiclskiem powinny się odbywać 
corocznie przynajmniej S razy wyścig' 
chartów (dwa razy w Irlandji i 6 w An­
glji). Postanowiono założyć specjalny 
klub „Greyhound-Club", który ma dorów 
nać znaczeniem i powagą znanemu „Jo 
ckey-Clubowi". Powstało towarzystw,' 
„Grcy-hound Rancing Association" z ka 
pitałem zakładowym 40 milj. zł. Do towa­
rzystwa tego wpisali się sportmani o naj­
znakomitszych nazwiskach w Anglji. 

Dochody wielkiego imama. 
Zarabia tyle złota, ile waży jego osoba. 

W Anglji rozgłos zapewniają przede 
wszystkiem komunikaty sportowe, wśród 
których naczelne miejsce zajmują wyści­
gi konne Dzięki nim właśnie najpopular­
niejszą osobistością jest dziś nie kto innv 
jeno Aga Khan, Hindus, posiadacz 

najznakomitszej stajni 
wyścigowej. Bajońskie sumy, jakie wy­
daje na sprowadzanie rzadkich okazów, 
zapał i zawrotne kwoty, rzucane przezeń 
na debrach, wielka ilość nader drogich ko 
ni, biorących niemal wszystkie najpierw-
sze nagrody — wysunęły go na pierwsze 
miejsce. 

Proceder uprawiany przez Aga Khana 
przynosi mu szalone zyski. Pewność za$ 
siebie, z jaką rzuca krocie przy totalizato­
rze, ma swą podstawę w niezbyt przeciet 
nym fakcie. 

Zarabia bowiem tyle złota — 
ile waży jego osoba! 

Niezwykły ten sposób wynagradzania 
znajduje swą racie bytu w zwyczajach 
religji mahometańskiej. Aga Khan jes+ 
„imanem" czyli naiwyższym dostojnikiem 
wśród indyjskich wyznawców Mahome­
ta. Każdy zaś wyznawca zobowiązany 
jest składać imamowi corocznie odpo­
wiedni 

dar w złocie 
w takiej wysokości, by ogólna ilość ofiar 
dorównywała wadze „imama". Aga Khan 
waży rozmaicie. Wszakże poniżej 110 kg. 
nie spada, co mu sic w zupełności udaje 
dzięki okazał,-' postaci, jakiej jest właści­
cielem. Aga Khan otrzymuje swe wyna-
Kiodzcnia podczas wielkiej uroczystości 
w formie platyny, monet, kolczyków. 

bransoletek, naszyjników i wszelakiej la­
nej biżuterji. które muszą zrównoważyć 
ciężar jego osoby. 

ledna z głównych cech itslatniitomu test je*, 
go nader praktyczny i wygodny świato 
pogląd. Prorok nie zabronił swym wy­
znawcom cieszyć się dobrami tego świa­
ta. Zakaz używania alkoholu i wieprzo­
winy, ograniczanie się do posiadania je 
no... czterech żon prawowiernych nic jest 
znów 

tak uciążliwy, 
skoro odnosi się tylko do... godzin dzien­
nych. 

Ilość złota, równa wadze Aga Khana, 
topnieje skutkiem jego manji wyścigowej 
gwałtownie... W pomoc Aga Khanów' 
przychodzi znów specjalny charakter # v 
znawców mahometanizmu w Indjach. 
Pełna fantazji, przepojona lękiem przed 
zjawą upiorów psychoza poddanych Aga 
Khana jest źródłem tego — że wielki 
„imam" może czerpać dochody, choćby 

z... wody, 
w której się kąpie. Zareklamowana, jako 
radykalny środek przeciw bojaźni, zebra­
na co do kronli w wielkie naczyń., wędru­
je woda do Indyj. gdzie jako święta wo­
da" przepłacana jest znów na wagę zło­
ta!... 

A sprzyja temu procedorowi ta okoli­
czność, żc 92 proc. mahometan-mężczyrn 
i 99.7 proc. kobiet w Indjach są analfabe­
tami i nie czytując gazet, nic wie, na co 
idą składane przez nią datki. 
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D z i e ń v l o d z i . Rendez-vous powabnej łodzianki. 
Słodkie sam~na~sam w cukierni. 

Pamiętny dzień imienin. 
Bójka dwóch pijaków 

W dniu wczorajszym Franciszek Sie-
fcński. zamieszkały pod Pabjanicami ba-
falł sic w Łodzi 

na imieninach kolom. 
W czasie uczty pijany Slclański wszczął 
P>ór z innymi gośćmi I obraził niejakiego 
pleronima Mogosa. Po ostrej wymianie 
•ów Siclański pożegnał solenizanta i wv 
ttedł. 

W ślad za Slelańskirn wyszedł rów-
Beż i Mogos. Mściwy ten człowiek bez 
Rało"o miejsca zamieszkania, postanów'! 
Bać S. porządna nauczka. Jakoż dogoniw­
szy Sichulskiego rzucił się nań z furją. 
Rozpoczęła się gwałtowna bóika, zakoń-
BZona kompletna kieska Franciszka, który 

z rozbita głowa 
p«dt na ziemie. Liczni świadkowie bójki 
Ujęli Morgosa i oddali go w ręce zawezw?. 
pitgo policjanta. 

Broczącemu krwią Franciszkowi Sie-
Insklcmu udzielił pomocy lekarz miejskie 
I pogotowia ratunkowego i Pozostawi! 
jfo na iiiioiMJi;. 

marsz kolegów. 
Wojowniczy wieśniak. 

Wczoraj w południe Serafin Kołek za-
Bnieszkały w łustynowic pod Brzezinami, 
wybrał sie 

z kolebami do Lodzi. 
[Byli w kinie, pot^m w knajpie i późnvnt 
wieczorem ruszyli w droce powrotną. 
Woiownlezo usposobiony Serafin Kołek, 
fiokłócił sie z kolegami i rzucił im w 
Iwarz szereg obelg. 

Wyprowadzeni z równowagi koledzy 
Tzucilf sie na nieco I poturbowali go sro-
fflzc, papół on id la ł e t ro 

nozostawlłi na szosie 
| odeszli. Zziębniętego i omdlałego zna­
lazł jakiś woźnica i zabrawszy go na 
jwóz przywiózł do Łodzi, gdzie mu udzie­
lono pomocy na stacji miejskiego pogoto­
wia ratunkowego, a nastennie umieszczo­
no w szpitalu przy Zbiorni Miejski?!. 
Krewkich kolegów Kołka pociągnięto dr 
Mon widzialności sądowej. 

W dniu wczorajszym Gustaw Kron-
holc, spostrzegłszy na przystanku tram­
waj pabjanickich 

powabna dziewczynę, 
zagalapował się tak dalece, że w ślad za 
nią przyjechał do Łodzi. 

Z trudem zawarł znajomość z niedo­
stępną łodzianką i ucieszony zaprosił ją 
na herbatę do pobliskiej cukierenki. 

Siedzieli cały czas sami. 
W pewnej chwili przytulona czule do 

Kronholca łodzianka, zerwała się z krze­
sła i przeprosiwszy na chwilę towarzysza 

opuściła cukiernię. 
Kronholc po pewnym czasie postano­

wił zapłacić rachunek, kiedy jednak sięg­
nął do kieszeni stwierdził brak portfelu 

z 350 złotemi. 
Próżno czekał Kronholc powrotu „dzie­
weczki", wreszcie udał się do komisarjatu 
policji i zameldował o swej przygodzie 

x i . . 

Idę po czekoladki! 
Przygoda panny w kinie. 

Katarzyna Micrnicka, zamieszkała 
przy ulicy św Władysława 29, udała si;-
wczorai wieczorem w towarzystwie przv 
godnego znajomego niejakiego Ławnicza­
ka, z pod Kalisza, do kina Oświatowego. 

W czasie seansu Ławniczak przepro 
siwszy Micrnicka wyszedł na chwilę, aby 

kupić czekolady. 
PoUicwaź długo nie wracał zniecierpli­
wiona oczekiwaniom, postanowiła wyjść 
za nim. Wtedy dopiero, zauważyła brak 

sakiewki z zawartością 86 złotych i srebr 
nego zegarka. Wybiegłszy czemprędzej 
z kuia ujrzała Ławniczaka idącego ulica 
Wodną. 

Dziewczyna na jego widok zaalarmo­
wał;! posterunkowego, który Ławniczaka 
ujął i odprowadził do komisarjatu. Ławni­
czak torebkę z pieniędzmi porzucił 

podczas ucieczki. 
Wraz z odpowiednim protokółem prze 

słano go do dyspozycji władz sądowych. 

Granat 
rozszarpał podchorążego. 

Wstrząsający wypadek na 
placu ćwiczeń. 

Z Poznania donoszą: 
Szkoła Podchorążych Rezerwy Piecho 

ty w Śremie przeżyła wstrząsający wy­
padek, którego widownią była szkolna 

rzutnia granatów 
na placu ćwiczeń. Młodziutki elew szko­
ły st. szereg. Machowski z 4 komp. szkol 
nej został rozszarpany granatem ręcz­

nym. Winę ponosi według opinii miejsco­
wej nadzorujący ćwiczenia pficer, który 
nie zastosował przepisów, obowiązują 
cych przy tak niebezpiecznych ćwicze­
niach. 

Scrja nieszczęśliwych wypadków, ktA 
re wstrząsnęły społeczeństwem w cza­
sie letnich manewrów została uzupełnio­
na nowym, który musi zwrócić ogólną ii-
wagę. Wojsko jest wojskiem, ćwiczenia 
aczkolwiek niebezpieczne sa koniecznoś­
cią, jednak marnowanie życia wykształ­
conej młodzieży, sposobiącej się na ofice 
rów rezerwy, jest więcej niż karygodne 

Kiedy ojciec drzemał, 
zacny synek uciekł z pieniędzmi. 

Władysław Kolski, wieśniak, zamie­
szkały we wsi Chrustów w powiecie wło 
oławskim, nic moirac nakłonić swego sy­
na, lS-letnijgo Juliana, 

hulakę l urwipołcia. 
do pracy przy uorawic roli. postanowił 
przywieźć go do Łodzi i oddać do termi­
nu. 

Chłopak ani sły.szeć nie chciał o za­
miarze ojca, lecz obawiając sie batów, 
zgodził się rzekomo na wyjazd do Łodzi. 

Wczorai oiciec ruszył z nim w drogę. 
Tuż pod Łodzią, kiedy ojciec, znużony 

truciami podróży zdrzemnął sie, Julian 
wykradł mu z kieszeni portfel z SOf) zło­
temi. wziął swoje rzeczy z kuferkiem i 
przepadł bez śladu. 

Kolski przebudził się dopiero na dwor 
cii w Łodzi i spostrzegłszy ucieczkę sy­
na tudzież kradzież nieniedzy. zameldo­
wał policji. Juljana Kolskiego poszukuje 
obecnie policja zapomoca listów goń­
czych. 

Stroskany wieśniak nie doprowadziw 
szy rozpoczętego dzieła do końca, tegoż 
jeszcze dnia wyjechał z Lodzi. 

Ksantypa w nowem wydaniu. 
Gehenna męża. 

Wczorai około godziny 12 w nocy A-
I c k s a n d e r P f o m e c k i , z:un"eszkały przy ul. 
M.irysYislrei ,11, nowróc 1* do domu 

kompletnie pijany. 
Żona rozsierdzona okropnie uparła s'ę 

i e.ie chciała go wpuścić dn mieszkania. 
Próżno pukał i prosili Plomecki, żon;i 

; ie dała się przebłagać. Kiedy bwdny mąż 
przemarł solidnie i wytrzeźwiał rozpoczął 
ponownie próbę przcbjaganiia żony. Lecz 
! tym razem nie powiodło mu się wcale. 

WŁADYSŁAW TYSZKIEWICZ. 18) 

Powrót do słońca. 
POWIEŚĆ 

na tle stosunków anglelsko-eglpsklch. 

;• — Pochodzi dwunasta. — odezwała się 
Sulejka. — Przypominam dana mi obiet­
n i c e . — Powiedziała to głosem nie zdra-
dznfącym wzruszenia, raczej stanow­
czość. 
. — Trudno, taka wszak była umowa. — 

Pdpowicdztała lady Buttler.— mam wszak 
fe nadzieje, że nic żałuje pani tvch kilku 
'hwil spędzonych razem z nami. 

— Dziękuje pani — głos Sulejki stał sie 
tichy. niedosłyszalny p rawic 

Rozmowa nie kleiła się. Wyszli, jadach 
Wtem nie mogli opanować sztuczność' 
ps t roju Dopiero, gdy pożegnano się z 
tulejka i samochód ruszył z przed bramy 
fOrhu Rabdv'ch, sprzysiężonym rozwiążą 
' v sic iezvki. 

— Czv to możliwe, aby nie poznała gło 
P własnego męża? — wybuchnął Brand 
"One. v - . 
. — Albo jest znakomita aktorka, albo 
- z naiwna do ostateczności — oświad-

C ; ; vł lord Henryk. 
I — A ia wam nowiem — rzekła tonem 
Wyroczni lady Buttler. — że dopięliśmy 
• \v (^r n c e | u_ Szczęście jej zostało rozbite i 
^ ' c ia lo w zaświaty. WierzaJcit mi — nic 
"o\vróci już do niej nigdy! 

ROZDZIAŁ XVI! 
Około pierwsze! po północy sir Hora­

cy Pahdy wysiadł z auta przed bramą 
śWefcO domn. Powracał pod wrażeniem 
Marv Rodger. Wzburzona krew nie o-
*tvgfa jeszcze: czuł przenikająca go na-
wskroś wibrację doznanej rozkoszy. 

W takich chwilach niechętnie zajmuje 
mv się światem i mocno bywamy niera 
dzl. gdy nas bieg zdarzeń do tego znie­
wala. 

Wchodząc do bramy, sir Rabdv zer­
knął ku oknom swego mieszkania i niemi 
Ie uderzony został widokiem płonącego 
w nich światła. W myślach jego płonęło 
Jeszcez gibkie ciało tancerki. 

— Sulejka nie śpi? — pomyślał z pew-
nem zakłopotaniem. 

Szybko wbiegł po schodach na pierw­
sze piętro i. nie zapalając światła, sunął 
po omacku i tak jak przybył, w palcie i 
cylindrze na głowie znalazł sie na progu 
oświetlonego salonu. 
• W fo te lu nawprost drzwi siedziała Su 

lejka. Błękitna tualeta wieczorowa i sło­
neczny djadem na czole uwydatniały bar 
dziej jeszcze piętno głębokiego bólu wy­
ryte na jej twarzy. Cierpiała snać nad wy 
raz. Po policzkach spływały niekace łzy. 

Wiarołomca stropił sie zlckka. lecz na 
tychmiast odzyskał zwykły spokój i rów­
nowagę. Dobrze odmierzonym ruchem 
zdiaf z głowy cylinder i, nie śpiesząc się, 
ściągną? rękawiczki, i rytowała fo cała ta 
nieoczekiwana scena. Wolałby był unik­
nąć teeo. 

Co ci się s'ało. Sulciko? — spytał 
wreszcie, siląc się na czułość w głosie. 

Rozgniewany na serjo uporem żony, za­
ir roz.5f, że 

zdemoluje mieszkanie, 
Kfcdy magniFka i tego się nie zlękła. 

Plomecki rozprężał dzieło zniszczenia od 
wybijania szyb gołą ręką. „Praca" ta skoń 
czvła się dla niego niezbyt szczęśliwie. — 
Odłamk 1 szklą poprzecinały mu żyły. — 
Osłabionego upływem krwi opatrzył le­
karz pogotowia i pozostawił pod omeka 
wciąż zagniewanej małżonki. 

Podniosła nań oczy nabrzmiałe łzami. 
Milczała. 

Wówczas, jakby przeczuwając na co 
się zanosi, zrzucił palto i postąpił ku niej 
k; okiem stanowczym. 

— Czego plączesz — zapytał szor­
stko. 

Pochyliła głowę. Dłońmi zakryła 
twarz przed tym głosem. Ciałem jej 
wstrząsało spazmatyczne łkanie. 

— Nie kochasz mnie... nie kochasz! — 
Wybuchnęła nagle, szlochając. — Wiem 
wszystko... 

— Co wiesz? — wycedził przez zęby 
— Och, byłam w kabarecie... siedzia­

łeś obok... w loży... i słyszałam... słysza­
łam... 

— Co? 
Anglik sposępniał. Ściągnęły się gnie­

wnie brwi nozdrza drgały, wzrok skakał 
z przedmiotu na przedmiot, myśli kłębiły 
sie pod czaszką. Bvła chwila że miał dość 
tego wszystkiego. Wybuchnie! Zmiażdży 
za jednym zamachem cała tę małżeńska 
łzawnicę: oddzieli sie raz na zawsze od 
takich bezsensownych scen i szlochów 
po nocy. 

Lecz nie uczynił tego. Zatrzymał się 
jakoś na krawędzi gniewu. ..Żona". — po 
myślał niejasno i bez nrzekonania. 

— I co... widziałaś mnie t am? — 
rzekf głucho, mierząc ja zmrużonemi o-
czyma. 

— Słyszałam tylko waszą rozmowę... 
—odpowiedziała głosem złamanym, przy­
tłoczona grozą zdarzenia. — Nie chcia­
łam zrazu uwierzyć. — szlochała. — W y 
dawało mi się to wszystko czetnś nie do 

„Król złodziei", który 
przerwał kajdany 

został schwytany 
powtórnie. 

Z Tomaszowa donoszą: 
W kołach zawodowych złodziei toma 

szowskich dużą popularnością i wzięciem 
cieszył się mistrz kunsztu złodziejskiego, 
?S-letni Jan Dziubałtowski, zajmujący w 
hierarchji złodziejskiej 

naczelne mieisce. 
Dziubałtowski, gardził wszelkiego ro­

dzaju kradzieżami drobnemi — specjalne 
ścią jego były włamania. 

W swoim czasie podawaliśmy o uję­
ciu przez policję w Tomaszowic spraw­
ców włamania u Kapuścińskiej Jana Dziu 
bałtowskiego i Jana Lisa. Podczas eskor­
towania ich do miejsca, w którem rzeko­
mo miała być 

ukryta skradziona kasetka. 
Dziubałtowski, odznaczający się dużą si 
łą, przerwał nadwyrężone, jak sie okaza 
ło kajdany i zbiegł. Pościg natychmiast 
za nim zarządzony nie dał żadnych re­
zultatów. 

Obecnie, jak się dowiadujemy. Dziu­
bałtowski został powtórnie ujęty. Prze­
słano go do dyspozycji sędziego śled­

czego. 

pomyślenia. A jednak .. ach. Horacy, Ho­
racy, to był twój głos! Ten sam. na któ­
rego dźwięk serce moje drżało tylekroć 
rado'nie i b łogo. Ten sam. o którym roi­
łam, że pochodzi z innej, lepszej krainy... 
z ojczyzny bohaterstwa, niezłomnej woli 
i szlachetnego męstwa! Ach. uwierzyć 
nie mogłam, uwierzyć nie chciałam, że 
ty... ale twój głos łamał mie, deptał... nie 
pozwolił mi nawet wątpić... 

Były kapitan słuchał tvch przejmują­
cych skarg jak człowiek, którego nie w 
porę zmuszono do przebywania w nud-
nem towarzystwie. Bawił sie tedv brelo­
kiem od zegarka i. przebierając nerwowo 
palcami, spoglądał raz po raz na żonę z 
odcieniem cierpkiego zainteresowania. 
Słowa i rozpacz Sulejki nie docierały doń 
Zasłaniał go twardy puklerz egoizmu i 
oto kobietą, z którą związały go losy, ob­
cą mu była i obojętną. 

Zapanowało milczenie. 
Sulejka oparła główkę na rekach i o-

czv jej nabrały szczególnego wyrazu, 
jak gdyby nie widziała przedmiotów lecz 
dusze. Na rzęsach, rzucających cień na 
policzki, błyszczały łzy. 

Horacy uznał, że wypada powiedzieć 
coś na swe usprawiedliwienie. 

— Przebacz mi, Snlejko — rzekł po 
chwili namysłu starając sie zabarwić 
głos akcentem żalu. 

— f cóż to pomoże, jeśli ci nawet prze 
baczę — odrzekła, zapatrzona wciąż w 
nieskończoność cierpienia — Czyż prze­
baczenie zdoła naprawić zło. zdffa zapeł 
nić otchłań, jaka się przed nami rozwar­
ła? d. c. n. 
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APARATY ZRĘCZNOŚCI, 
CZY APARATY ZRĘCZNEGO NABIERANIA? 

Maszyny do połykania monet. 
Naiwność ludzka jest niewyczerpaną kopalnią złota. 

Od pewnego czasu rozpowszechniły 
się w Łodzi t. zw. aparaty zręczności 
Mieinal w każdej poczekalni ..kinowej", 
W każdym nadającym się do tego celu lo 
kalu znajdują się już charakterystyczne 
małe szafeczki z hebelkami do polowania 
na fortunę, uśmiechająca się do nas nai­
wnych szeregiem błyszczących pięcio-
lub dwudziestogroszówek... 

Czem jest taki aparat zręczności? — 
Iest to maszyna do połykania monet. Po 
wrzuceniu i naciśnięciu hcbelka wypada 
mała kuleczka, która należy złapać w ru 
chomą podstawkę. O ile kuleczka wpad­
nie do zręcznie nadstawionego naczynia, 
automat wypłaca wygrana w kwocie 40, 
(>() i S0 groszy. Zdarza się to jednak w 

praktyce tak rzadko, 
zc aparaty zręczności można śmiało uwa 
żać jedynie za — zręczna formę hazardu. 
A że hazard zawsze i wszędzie znajduje 
wielu zwolenników, więc i w Łodzi autu 
"laty te cieszą się wielkiem powodzeniem 

St( i przed takim aparatem w pocze­
kalni jednego z kin łódzkich gromadka 
wyrostków — jeden z nich próbuje szczę 
«cia. Wrzuca dwadzieścia groszy, naci­
ska hebełek i — łapie zręcznie kulkę. Z 
brzękiem wypadają z automatu dwie mo­
nety... 

Próbuje więc szczęścia po raz drugi. 
Znowu fortuna uśmiecha się: szczęśliwy 
•racz wygrywa tym razem trzy monety. 
Dokoła gromadzi się coraz więcej wi­
dzów. 

Przypatrują mu sie z zaciekawieniem 
1 — nieukrywana nawet zazdrością. Ma 
sie wrażenie, że się jest w Monte Carlo, 
żc ktoś... rozbija bank. 

Szczęśliwy gracz wrzuca monetę po 
raz trzeci — nie wypada nic... Ani kulka 
ani pieniądze. Okazuje sie, że istotnie — 
rozbił bank... bowiem automat 

jest już pusty... 
Krupier, tj. woźny kinematografu, napeł­
nia z uroczysta miną ponownie apara* 
vlwudziestogroszówkami. 

To dopiero dodaje graczom nowego 0 -
i.iniuszu. „Orajcie, panowie"! Wyrostek 
przegraf w następnych pięciu minutach 
jeszcze około dwóch złotych, a jednak— 
zachęcający przykład zrobił swoje. Po 
•lim próbuje szczęścia drugi, potem trze­
ci i czwarty, aparat od czasu do czasu 
jest „uprzejmy" i zwraca kilka monet, na 
i.gół jednak 

ma bardzo dobry apetyt 
i pochłania dwudziestogroszówki z nie­
zmąconym „automatycznym" spokojem. 

Zdarza się - owszem — że ktoś „roz 
bił bank", tj. opróżnił aparat, odbierając 
w sumie złotówkę lub dwie. ale niezaw-
sze zdarza się, że „krupjer" napełnia apa 
rat ponownie. Częściej oświadcza on u-
przejmic, że 

„aparat jest zepsuty" 
i wskazuje na wiszący obok inny. ten fn 
uy zaś nie jest już „zepsuty", bo gracz 
pr /egrywa jedną dwudziestówke po dru 
giej... 

Naogół i w rezultacie wygrywa stale 
— tui, kto się nie hazarduje, tj. spokojny 
i zrównoważony automat. Wyrostki i — 
nie wyrostki „spuszczają" masowo dwu­
dziesto- i pięciogroszówki, tracąc pokaż 
ne sumki na rzecz jakiegoś anonimowego 
towarzystwa, które porozwieszało auto­
maty — niczem pułapki na cudze kiesze 
nie. Są to nietyle automaty zręczności, 
ile automaty zręcznego nabierania naiw­
nych 

Obserwując scenki, rozgrywające się 
przed szafkami, człowiek mimowoli za-
daie sobie pytanie: 

Na jakiej zasadzie udzielono właściwie 
zezwolenia jakiemuś anonimowemu towa 
'•zystwu na 

eksploatowanie lud/kici naiwności 
pod płaszczykiem „próbowania zręczno­
ści" Q Próbowania — przy pcmocy apara 
łów. sprowadzanych masowo z Niemiec 0 

Trzeba rzecz nazwać po imieniu: apa 
ratv zręczności są NICZEM innem, jak 

zwyczajnym hazardem, 
przy którym wiele osób pełnoletnich i —' 
niepełnoletnich przegrywa pokaźne—dla 
nieieduego sumki. Zwyczajna „granda", 
na której zarabiają sporo jakieś nieznane 
nikomu, kryjące się dyskretnie w cieniu 
indywidua... 

Jeżeli tolerowane są aparaty zręczno­
ści, dlaczegóż w takim razie nie toleruje 
sie lotnych „przedsiębiorstw": „trzy kar 
ty", blaszka", „pasek 1, „naparstek" i in 
nych niewinnych" rozrywek, uprawia 
nych z zapałem przez różnych pomysło­
wych przedsiębiorców na. Zielonym, Wo 
dnym i Bałuckim Rynku?... 

Szafki z kulkami nie sa wcale taką nie 
winną rozrywką, jak się to na pierwszy 
rzut oka wydaje. Należałoby ie jak naj­
prędzej skasować dla dobra tvch licz-
1 ych naiwnych, którzy w regule są mą­
drzy dopiero po szkodzie. (faun). 

o-

Mądra wróżka. 

Iks: — Znasz tę kobie tę? 
Ygrek : — Znam, to wróżka. 
Iks: — Co ona robi? 
Ygrek : — Wróży głupio z ręki, 
ale zato mądrze z niej b i e r z e . . . 

Dwie nowe „Gwiazdy" polskiego ekranu. 
Nowy film krajowej produkcji „Przeznaczenie" 

i jego realizacja. 
Dowodem tego, :ż filmowa wytwór­

czość polska wkracza na właściwe tory, 
iest różnorodność tematów, o realizację 
których pokusił się szereg naszych reali­
zatorów. 

Przechodzi moda na czystą sensację— 
publiczność jest ziakin.ua sensacyj praw­
dziwie artystycznych. 

Akcja — dzieje dwojga cudownych 
dzieci i tło — polskie morze, rybackie śro­
dowisko — każą U A M zwrócić specjału': 
czujną uwagę N A N O W Y F Im polski pod tyi. 
.Przeznaczenie", zc względu N A jego w \ -

J Ą I K O W O czystą, wolną od bussilness'u A L -

mosferę. 
Film ten realizowany jest obecnie ?. u-

dziafem pp. Kamińskki, O R I N I I N I C I R I E J , Am-
! ; i o ż e w ; C Z Ó W N Y , F r tda Syma. Moszyń­
skiego, Krzemińskiego i innych przez re­
żysera J. Stara. 

Nowością w filnrc polskim będzie u-
uział W dwóch głównych rolach pierw­
szej częśji „PrzeznaczMI: : . " ' 

dwojga cudownych dzieci, 
Bianki Dodo ; Musi Dajchesówny. 

Obydwie sa inż Z N A N E z występów ta­
mecznych w Filharmonii Łódzkiej. 

Okazuje się, że ućetylko Ameryka mo­

że się poszczyc i fcnomcnalnemi dziećmi, 
bo g ra z a r ó w n o Dodo, jak Musi, przekra­
cza już d z i e d z i n ę poprawności i mcchanicz 
i,ego n a ś l a d o w n i c t w a , a ukazuje nam skoń 
czouy artyzm tych dwojga artystek z łas­
ic-' Bożej — dz^ś już zaczynających świę­
cić pełnym glaskieni na firmamencie sztu­
ki filmowej. 

To już. n3e zdolności, ale talent wielki, 
szczery, wrodzony talent. 

Dziieci te wczuwają się tak bajecznie 
w charaktery swych ról, wzruszają tak 
P r a w d z i w i e i szczerzę, że sceny, w któ-
lych wyrażać mają ból, żaJ, tęsknotę — 
wyciskają im prawdziwe (a nic gliceryno­
we) łzy. 

Podobno Niemcy i Ameryka zwróciły 
J U Ż u w a g ę na tę p a r ę fenomenalnych dz/e-
ti i robą d o ś ć nęcące propozycje rodzi­
com, żeby zdobyć }e dla siebie. 

Czy nie należałoby pomyśleć o tem, ą„-
żeby, mając takie dw ra talenty, stworzyć 
cykl obrazów dziecinnych,'których brak 
częste daje się nam odczuć?... 

Ora Musi Dajchesówny i Lianki Dodo 
mogłaby posłużyć niejednemu rutynowa­
nemu artyście za wzór, pod względem na­
turalności, a głów'')'>c tempa, które obie z 
przedz'wną intuicją wyczuwają. 

Trzy strzały w pociągu. 
Krwawa tragedia małżeńska. 

7. Wilna donoszą.: 
Wczoraj w nocy dworzec kolejowy 

w Podbrodziu był widownia mrożącej 
krew w żyłach tragedji, jaka się rozegra 
ła w pociągu idącym z Żemgalu do Wil 
na. Kiedy bowiem pociąg osobowy zaje 
chał na stacje do jednego z wagonów 3-ej 
klasy wskoczył jakiś bardzo 

zdenerwowany osobnik 
i za chwilę w jednym z przedziałów roz­
legł się huk trzech następujących po so­
bie wystrzałów rewolwerowych. 

Polic jardom którzy na huk wystrza­
łów wkroczyli do wagonu, przedstawi! 
sic im okropny widok. Na podłodze; w 
kałuży krwi tarzały sie jeczac z bólu 3 
osoby* 2 kobiety i 1 mężczyzna, przy­
czepi iedna z kobiet w ich oczach wyzio-
r.ęła ducha. 

Jak się później okazało, przebieg tra-
gadii był następujący: 

Szofer komendy P . P. w, Świecianach 
w stopniu posterunkowego Jan Klimański 
. d dłuższego czasu był w wielkiej dyshar 
monii z żoną. W krytycznym dniu po 
sprzeczce z Klimańskim żona jego umowa' 
wszy się uprzednio z szw-agierka posta­
nowiła uciec pociągiem do Wilna. 

Ody się o tem dowiedział Klimański, 
wsiadł do nociągtt pośpiesznego, dopędza 
; ąc w Polbrodziu pociąg osobowy, któ­
rym jechała żona z szwaeierka. 

I tu rozegrała się tragedia 1: Jan Kli-
mąński po wskoczeniu do wagonu zwró-
' ił sie z wezwaniem do żony, bv wraca 
la z nim do Swiecian. a gdv ta odmówiła 
wvja| rewolwer i wystrzeli? naprzód do 
szwagierki, a później do żony i siebie. 

20.000 złotych 
z r a b o w a n o z rozprutej 

k a s y 

w majątku ks. Padziwillo. 
Policja aresztowała jednego 

z kasiarzy. 
Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj dokonano niezwykle 

zuchwałego włamania 
do kasy w majątku Nieborów w pow. to* 
MKKTRŃ, należącym do ks. Radziwiłła. 

Rabusie rozpruli „rakiem" bok ka5J'i 
znajdującej się w kancelarii! majątku i skra 
dli z niej 20.000 złotych. 

Włamania dokonano po połudmiU. KrJI 
dzież spostrzeżono dopiiero nad wicczoren 
! zaalarmowano niezwłocznie polilcję. 

Zarządzono natychmiast obławę. 
Około godzimy 11 w nocy już na terfr 

nie powiatu błońskiego 
zatrzymano jednego z rabusiów. 

Jest to dobrze znany policji kasiarz war­
szawski. 

Wspólnik jego zdołał zbiec i naraziejl 
krywa s ; c Policja jednak jest już na jel 
i-ladzie. 

Nieostrożni bracia. 
Smier - wskutek zaczadzenia. 

B SPORT. 

Z Rad • unia donoszą : 
Ulica Nowogrodzka poruszona zo< 

tragicznym wypadkiem, jaki wydarzy 
w domu i>od nr. 21. 

Zamieszkali w tym domu Mairjati i 
zimierz Panaszewscy (stolarz i ślusau 

ulegli zaczadzeniu. 
Lokatorzy, zaintrygowani tem, że Wlfl jacy zazwyczaj wcześnie b racu nliie wy* 

Kr 

Nowy 
powstał dzi 

Łódzki l 
Dowiadujemy sie, 

Kv p. SzwarczcWs 
P'y, a obecnie pov 
F y klub sportowy 
p Sportowy BYŁY 
INa organizacyjne 
Pcsein p. S z w a r o 
JMo wiadomości 
r,NUT nowci organiii 

Klub liczy kiilkad 
jacych się prze 1 

ych. Dotvchcz.a 
tekcyj sportów 

Jutrze j 

Jutro w ostatnim 
przed świętatn 

liwa sekcja spor 
urządza, JAK już 

IWłke V;OKNW .1 i 
• f anami Łodzi I C 
j t a r a n n i c ułożon 
• Się następująco: 
1 0 godz. 4 po pol 
p i az jum: 

Śląscy 
Zawoi 

W ostatnią niech 
chodzą z mieszkania i nie odpowiadają M - > llhrnzu odbyły się 
kołatania do ich drzwi, otworzyli oku 
przez które wsunął się do pokoju jeden 
Chłopców j otworzył drzwi od wewnątf 

Sąsiadów uderzył przykry zapach cżi 
du. Dwaj bracia leżeli na podłodze. 

Wyniesiono ich na podwórze Zjavv!V 
się felczer. Niestety, jeden z braci już tvĄ 
żył. Drugiego ze słabemi oznakami życia 
przewieziono do szpfltala. 

KBNO Dom Ludowy 
UL. PRZEJAZD 3 4 . 

^ £ F Ś ! D Z I I ! 
Wielki program świąteczny królo­
wie humoru P A T i PATACHON w 

swej najlepszej kreacji p. t. 
i . • R 

CENY MIEJSC: W DNIE POWSZEDNIE NA 
WSZYSTKIE SEANSY. zaś W SOBOTĘ, NIEDZIELĘ 
i ŚWIĘTA OD godz. 2 DO 3 PO POŁUDNIU 

I m.75 gr. II m. 40 (Jr. III M 30 gr. 

"soboty, n iedz ie l e i ś w i ę t a od godz. 3 
po pol . I m, 90 (jr. II m. 50 jr. III m. gr.40 

Piłki nożnej w n 

7.3 p. piechoty pi 
f&ku 3:2 (1:1). Gr; 

Ch po pól godzin? 
fe. Podczas przer 
i s ' ę w budynku. 
W z c j poszło w 
ft katowicką a 

Czwarty 

Ceny r y n k ó w ł ó d z k i c h . 
W dniu dzisiejszymi mima dokuczliwego mroz" 

ruch na rynkach łódzkich duży. Cery ar ty kuto* 
spożywczych kształ towały sie, aastępująco: 'Ą 

Nabiał: kilogram masła osełkowego 7 i pót z'' 
do 7.80; kilogram masta śmietankowego 8 zł. do3 

i pół zt., Jajka koszykowe 4.00 do 4.30 za merxi e ' 
ia-jka skrzynkowe 3.80 do 4 zł.; 1'ń.t śmietany sio* 
klej 3 zl. do 3.20; litr śmietany kwaśnej 
zl . ; lWr mleka słodkiego 45 do 50 groszy 

Drób: kura 5.00 — 7.00 do 8.00 zi 
3.50 do 5.00 
ii:dyk od 12 
do 8 zł.; kuropatwy 2 do 3 z?, za sztukę. 

Ziemiopłody: (dowóz bardzo maty) kilt>~ r a 

ziemniaków 15 do 18 gr.; ktlogram buraików vn 
kły) 18 do 20 gr., Wg. marchwi do 25 gr., zierr«£ 

L I U I . N I > . • > • 

ej do 3 i ^ 
szy. 
!.; kurcz-1* 

ł ' 

'olskt Związek 'I 
adycje lat ublc 
do przyszłorc 

•ar Davisa. Jakkc 
łkań jeszcze nie 
ie rozgrywek są 

]iółfin:tłv mają 
prwca. Finał s t re 

Odwfezior 
Rzymska „Tribui 

> ' czasie odbyw: 
jarskiego m'ędzv 

Jato, publiczno: 

W a l n e Zeb 

..Kraków. W u'<2Ó 
J A N I E P . Z. P . N 
B> DELEGATÓW pró 
• ''LLLT NR-KU :ura a.uu - i.w w »-«~ . rn i : », przewoc*nicZ' 

zł.; k acz t e 5 - 8 zł.; gęś 10 do 14 t-f feVnia!sk; z P o z n ? J 

i do 18 zl.; zające sprzedawano oo *p y p ^ M C | 1 W 

[Ho glosow; Lw 
P ' L w ó w jako siec 
JLplaska, który pi 

płody w hurcie (cema za 100 klg.) ziemniaki lS 
1(5 zł buraki 15 do 18 zl.; marchew 20 do 23 h 

O g r o d o w i z i i a : główka kapusty zwykłej 30 
50 gr.; główka kapusty włoskiej 50 — 70 gr- -
logram fasoli 1.00 do 1.30; klg. grochu polnego 1 
do 1 i pół zł., k!g. cebuli 60 do 70 gr.; pęczek *• 
szczyzny 15 do 20 groszy. . 

Owoce: kig. jabłek kompotowych 80 gr. & , 
z ł ; kig. jabłek do jedzenia 1.00 — 1.50 do 2 *'l 
kig. suszonych śliwek 2 i pół do 3 zł.; s z n u r ^ 
suszonych gizybów 2 do 3 zł . ; klg. suszonych 
hów 15 do 17 złotych. 

Śmiertelnie ranna w okolice serca 
matiską i w głowę Klimańskicgo p r z C ^ 
ziono do Wilna i umieszczono w szP !* a 

św. Jakóbą. 
W Świecianach 

'etnich dzieci 
pozostało dwoje 

NASTĘPNIE ROZW: 
'} LIGA. ZGODZONE 

bruźyno 

,^°znań, Rozegra 
iie-z o drużyno 

jil^ksie przyniósł 
'Bokserskim Kit 
b

c e ) w stosunku 
jl, ^szczególne v 
^ J n : a k (W) hiie S 
L ^'-kogucia Olon 

przez k-o. 
I*'' Piórkowa S5 
f J ikiewicza w 4 

v - lekka Majchr: 

http://ziakin.ua
http://liui.ni
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B SPORT. | 

Nowy klub sportowy w Łodzi, 
powstał dzięki inicjatywie prezesa Szwarczewskiego. 

„Łódzki Klub Sportowy Byłych Wojskowych". 
Dowiadujemy się, że w Lodzi z imeja-

PV p. Szwarczewskiego porucznika re-
^'y, a obecnie poważam, kupca powstał 

klub sportowy pod nazwa '„Łódzki 
Sportowy Byłych Wojskowych". 
I organizacyjiiem zebraniu wybrano 
sem p. Szwarczewskiego araz przy-
lo wiadomości fakt zalegalizowania 
I nowej organizacji, 
ub liczy kilkadziesiąt członków re-
iacych się przeważnie •/. byłych woj-
ycli. Dotychczas powołano do życia 
sekcyj sportowycli, klórycli wycho­

waniem zajmie się Ośrodek w. f. z por. 
K i K n i c k i m i Woskowiczcm na czele. 

Ruchliwy zarząd, chcąc zdobyć fundu­
sze na prowadzenie organizacji sportowej, 
urządził sprzedaż bomb czekoladowych z 
t kazji nadchodzących świat Bożego Naro­
dzenia, które sprzedają wszystkie sklepy 
w cenie 25 groszy za sztukę. W bombach 
ivch znaleźć można losy na cenne upomin 
ki świątecznie. 

Cała ta akcja jwowadzona jest za ze­
zwoleniem i pod kontrolą Komisairjatu Rzą 
du na m. i ódź. K. 

Jutrzejszy mecz w piłkę siatkową. 
Górny Śląsk — Łódź . 

Iliitro v ns ia tu im dniu nauki w szko-
P !>"/>,•:! św \ Bożego Narodzenia 
fnliwa sekcia v-ort owa Koła Absolwen-
™ urzae.-:.i, j.i 1. iuż donosiliśmy, zawody 
lljilke siaikuw ,i i I .>zvkową pomiędzy 
Jwynain! Lodzi i Górnego Śląska. 
[Starannie nłożc-ny program przedsta-
p si-; na s t ępu jąco : 
[ 0 '.;odz I po pot. w sali Ncinicckicgo 
PliKi/jnui: 

I Siatkówka: 
1) Państwowa Szkoła Handlowa—O 1 tn 

nazjum Sobolewskiej: 2) Szezauiiecka — 
Oimn. Kriigcrowej; 3) Górny Śląsk — Ab­
solwenci. 

II Koszykówka: 
4) Górny Śląsk — Piłsudski: 5) Zimow­

ski - - Niemieckie Gimnazjum. 
Podczas przerw odbędą się propagan­

dowe zawody szermiercze. 

Śląscy sportowcy nie boją się mrozów. 
Zawody w piłkę nożną w Katowicach. 

powsuei ln ie nu 
botę, n i e d z i e l ę 
3 po południu 
III m 30 R r . 

ęta o d p;°dz. 3 
jr. III m. gr.40 

łódzkich. 
y. Ceny artykulń* 
następująco: j 

Ukowego 7 i pot 
nkowego 8 zt. # 1 
do 4.30 za mendę 

; litr śmietany sl<**jj 
kwaśnej do 3 i V*} 
50 Broszy. 

> 8.00 zł.; kurc*;* 
gęś 10 do 14 W§ 

sprzedawano ( f 
za sztukę. 

:o maty) k '
, o e r

* £ 
:raim buraków CW 
i do 25 ET.. zi

e f l 1

V. 
Ig.) ziemniaki 15 
irchew 20 do 23 *J 
isty zwykłej 30 
lej 50 — 70 gr- *2 
srochu polnego ' 
70 gr.; pęczek 

W ostatnią niedzielę pomimo wiielkic-
"ozu odbyły się w Kaitowiieaeh zawo-
łki nożnej w naslępująccuij rezulta-

3 p. piechoty pokonał I. F. C. w sto­
li 3:2 (1:1). Gra trwała w obu poło-
i po pół godziny ze względu na simy 
;. Podczas przerwy zawodnicy ogrze-
się w budynku. 
orzej poszło w meczu pomiędzy Po-
l katowicką a drużyną Kościuszki z 

Szopienic. Obie drużyny wytrzymały tyl­
ko w walce do przerwy, któni wykazała 
przewagę Po!onji w Stosunku 4 :1 . Mróz 
potęgując się z god/ziny na godzinę nic po­
zwoli! dokończyć tego pięknego meczu. 
Wytrwalsi byli zawodnicy w następują­
cym meczu pomiędzy Dianą katowicką a 
K. S. 06 Mysłowice. Obie drużyny wy­
trwały na mrozie. Wyu'k 5:4 (4:3) na ko-
izyść Mysłowic. 

Czwarty start Polaków o puhar Davisa. 
Terminy rozgrywek już ustalone. 

Polski Związek Tenuieowy podt-rzymu-
RTadycje lat ubiegłych zgłosił swój u-
Ił do przyszłorocznych rozgrywek o 
J8r l)avisa. Jakkolwiek poszczególnych 
ł k a ń jeszcze nie zgłoszono, terminy o-

rozgrywek są ;'uż ustalone. — Tak 
_>c półfinały mają być ukończone 24-go 
* rWca. Finał strefy europejskiej 15 lip­

ca. Finał międzysitrefow y 22 lipca. Finał 
puharu 29 lipca. Miejscem jego będzie St . 
Cloud pod Paryżem, gdyż jak wiadomo 
w roku 1928 puharu nie będzie bronić iego 
tegoroczny zdobywca •— Francja. Roz­
grywki te będą tembardziej ciekawe, że 
,-iimpijski turniej r e w i f e o w y prawdopodob­
n e n ; e odbędzie siię. ' 

Sędzia ofiarą tłumu. 
Odwieziono go w stanie beznadziejnym do szpitala. 

Rzymska „Tribune" donosi z Serajewa, unieważnienia przez sędziego bramki po­
ty czasie odbywającego się tam meczu h ; ła go tak. że odwieziony został w stanie 

. j a r sk i ego medzy drużynami Serajewo beznadziejnym do szpitala, 
okuczliwego mro^J p a l a to, publiczność oburzona z powodu x 

Walne Zebranie Polskiego Związku Piłki Nożnej. 
Warszawa siedzibą Związku. 

ńi [.Kraków. W niedzielę odbyło sde walne 
Ł . R : , , , : L ' P. Z. t \ N. przy udziale wszyst-

,» r M e l e g a t ó w prócz Wina i Lodzi. Ze-
.! u przewodniczył dr. Cetnarowski i p. 
' Łn ' 1 ' ' 1 ' ^ '• l 5 < ) z n K - ' n | i | a « J ' ^ 0 nową sicdzi-

h - i ' ^ ^ ' ^ ' nchwalono Warszawę prze-
i L 0 głosowi Lwowa, który propono-

t ' ' L w ó w iako s'euzibe i głosowi Górnc-
| ^ ' : ! s k a , który proponował Kraków za 

J^as tepnie rozważano punikty łączenia 
{Ligą. Zgodzono się na projekt 15 klu­

bów (z Cracov ; a), ale postanowiono dążyć 
do utworzenia 10 kłubów W Lidze z po­
działem na 2 grupy lub do utworzenia Ligi 
10 klubów (wraz z C raco via). Następnie 
zgodzono się na ud'zial rezerw klubów li­
gowych w klasie A po przeprowadzer.iu 
rozgrywek kwalifikacyjnych. Obradowa­
no następnie nad ustaleniem podstawowe­
go terminu przynależności graczy do klu­
bów. Na zakończenie zajmowano się spra­
wami finansowemi i udziałem naszych pił­
karzy na IX olimpjadzie. 

:owych 80 gr. & , 
10 _ 1.50 do 3 
lo 3 z!.; sarore** 
klg. suszonych C^' 

:zono w szpn 

stało dwoje ^ 

drużynowe mistrzostwo Polski w boksie. 
Zwycięstwo Warty. 

f

H°ztiań. Rozegrany w Poznaniu fimało-
o drużynowe mistrzostrwo Polski 

Id b S ' L ' P r z yniós l zwycięstwo Warty 
•^""•kserskim Klubem Sportowym (Ka-
I . c e ) w stosunku 10:6. stosunku 10:6. 

^ S z c z e g ó l n e wyniki: waga musza 
ak (W) biie Syneczka 1 na pkt., 

. k o g u c i a Glon (W) bije Pawlika w 3 
z-e przez k-o. 

P i ó r k o w a Synoczek II (BKS) b :jc 
4 r. przez dyskwalifika-s k ; c w ; c z a w 

Medja już niepotrzebne. 

Ciało astralne wywołane elektrycznością. 
W nowowyposażonem laboratorjum e-

lektrotechnicznem w Freibergu, w Sak-
senji, odbywają s'ę od dłuższego czasu 

doświadczenia 
z silnemi prądami clektrycznemi. 

Napięc ;e prądu dochodzi czasami do 
fantastycznej siły mil jona volt. W c z a s e 
doświadczeń z wywoływaniem sztucz­
nych piorunów zauważono, iż w chwffii naj 
większego napięcia elektryczności ukazu­
je sie ' . 

postać ludzka, 
przypominająca zjawy podczas seansów 
spirytystycznych 

lekka Majchrzyk (W) wygrywa bez 

walk' z Habiukiem z powodu nadwagi os­
tatniego, 

w. półśreduia Arski (W) bafie Kowalika 
na pkt.. 

w. średnia Snopek (BKS) — Bączkow­
ski (W) bez wyroku, 

w. półciężka Nowicki (W) — Gruszka 
IBKS) bez wyniku. 

w. ciężka Kupka (BKS) vaiko\'er z po­
wodu braku przeciwnika. Sędzia w ringu 
dvr. Kanr.cberg. War ta otrzymała puhar 
PoLsk. Zw. Boks. 

Postać tę można obserwować przez 
k ilkanaście sekund. 

Po wyładowaniu się elektryczności 
mglista postać znika. 

Ponieważ widzk-.dło pojawMo s i e k i lka ­
dziesiąt razy z r z ę d u , p r z e t o u c z e n i p r z y ­
szli do przekonania, iż zjawa ta ma bezpo­
średni związek 

z napięciem prądu elektrycznego. 
Rozpoczęto wiec naukowe badania nad 

; iezwyklcm zjawiskiem, k t ó r e si irytyści 
zwykli określać mianem ducha obleczone­
go w ciało astralne. 

Nowy sposób na zbrodniarzy. 
Radjo-telegrajiczne fotografie odcisków palców. 
Scotland Yards, jak nazywają zarząd 

policja londyńskiej, zastosował pierwszy 
przesyłane drogą radjo-telegraficzną fo­
tografii do szybkiej identyfikacji areszto­
wanych przestępców, wymieniając tą dro­
gą 

fotografię odcisków lub palców. 
Wymiana najpierw na próbę drogą ra-

djo-teiegraficzną odcisków takich wyka­
zała, że przy najnowszym sposobie prze­
syłaniu takich fotograf^ nie następuje naj­
mniejsza zmiana w kształcie powikłanych, 
delikatnych linij skóry, jak również, że o-
gólny obraz odcisków nie ulega zamaza­
niu. 

W tych dniach wreszcie doszło, jak d;> 

nosi londyński „Daily Mail", po raz pierw­
szy do praktycznego zastosowania tych 
prób. 

Oto policja londyńska przesiała drogą 
powietrzną policji cfoicagostóiej odciski pal­
ców pewnego mężczyzny, 

aresztowanego w Londynie, 
a w którym podejrzewano przestępcę, po­
szukiwanego w Chicago. Policja chicago-
ska wyszukawszy w swych zbiorach od­
cisk zupełnie identyczny, przesłała droga 
powrotną ów dowód policji londyńsikiej, 
żądając wydaniu władzom amerykańskim 
aresztowanego, gdyż jest to'istotnie zbrod 
riarz poszukiwany w Chicago. 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 
N O T O W A N I A Z Ł O T E G O P O L S K I E G O 

ZAGRANICA. 
Londyn 3,50. Zurych 58,10, Berlin 46,70 — 47,10 

wyp?. na Warszawę 46,8'5 — 47,075, r.a Odansk 
n7,44 -- 59, na Warszawę 57,41 — 56, Wledert 
79,20 —. 48," Praga ,3"S, -375. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Yn,rk 4.38 9;3 H&laimdja — 

10.27 9'3, Francja 24,02, Belgia 34,39 3,4, Włochy 
S','97, Niemcy 20,43,5, Szwajcaria 25,27 3/4, Szwe 
cin H,07 5'8. Norwesla 18.33,5. Hc-lęlngfors 193,85 
Praga 154,65, Wiedeń 34.68, Warszawa 43,50. 

ParyJt. Londyn 124,02, Nowy Jork 25,40, Szwaj 
carja 491.25. 

Nowy Jork. Londyn 4.88 5'16, Paryż 393 3/4, 
Berlin 23,89,5, Wiedeń 14,10, Warszawa 11,25. 

BAWEŁNA. ' 
Nowy Jork, 19. 12. — Amerykańska. Otwarcie 

Grudzień 18.83, styczeń 18.33—76, marzec 18.96— 
99, maj 19 10 — 19.11, lipiec 19.11 — 19.12. I not. 
środk. Grudzień 8 94, styczeń 18.94, marzec 19.1?, 
maj 19.25, lipiec 19.25. II tiotow. środk. Grudzień 
16.95, styczeń 18.93, marzec 19.13, maj 19.25, V* 
piec 19 25, październik 18,75. Zamknięcie. Loco 
19.75, grudzień 19.25, styczoń 19.25, marzec 19.43— 
19.44. mai 19.55—58. lipiec 19.55 — 19.60, sierpień 
19.37, wrzesień 19.02, październik 19.03 — 19p5 

Nowy Orlean, 19. 12. — Amerykańska. Lo:o 
19.45, styczeń 19.30—32, marzec 19,50—54, maj 
19.58—60, Upiec 19.47—49, październik 18.88, gru­
dzień 19.31—33. 

Liverpool, 19. 12. Amerykańska. Styczeń 10.23, 
luty 10.20, marzec 10.22, kwiecień 10.20, maj 10.22, 
czerwiec 10.20, lipiec 10.19, sierpień 10.09, WTZC-

sień 10.00, październik 9.91, listopad 9.87, gru­
dzień 10.25. 

Liverpool, 19. 12. — Egipska. Styczeń 16.70, m. 
rzec 16.94, maj 17.08. 

Aleksandria, 19. 12. — Egipska, SakelJaridis. 
Styczeń 33.52, marzec 33.90, maj 34 20, listopad 
34.65. Aslimoiuii. Luty 26.32, kwiecień 26.46, paź­
dziernik 25.95, grudzień 26.30. • 

o 

NA OIEŁDZIF ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 

Warszawa, 20 12. — Traitzakcje na Gieldiit 
Zhożowo - Towarowej za 100 kg. fr. stacja zatad , 
w nawiasach fr. WaTszawa. Pszenica kongres 
50.25, Żyto kogres. 39.25, Owies kongres, jednolity 
36.50, Jęczmień kongres, brow. 41.00, Maka żytnia 
65 proc. (56.00). Ceny orientacyjne ustalane przez 
Komisję Notowań fr. Warszawa. Malca pszenna 
warsz., lubelska i kres. 4/0 A 82.00 — 85.00, -
pszenna 4/0 7400 — 77.00, — żytnia pytlowa 65 
proc. 56.00 — 58.00. Usposobienie spokojne. Obro­
ty maJe. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie!. 

Z dewiz słabsza tendencję miaJy Hotandja, 
Londyn, Wiedeń i Sztokholm, pozostałe byty u-
trzyrranje. Orjentncyjny kurs Belgii wynosi 127,50 
Obroty na tricki/c bylv mnie j sze j zostały po­
kryte p-rzoz Bank Polski z udzliralem banków pry-
vntnvch, które brały udział w dostarczeniu de­
wiz na Londyn i Zurych. Dolary w obrotach pry­
watnych 8,88 I pól. Złoto w dalszym ciągu słabo 
— 4,69,5 w żądaniu. 

DLA PAPIERÓW PROCENTOWYCH TENDEN­
CJA NIEJEDNOLITA. 

Z papierów państwowych straciła na kursie 
Dolarówka i 5 proc. Pożyczka Konwersyjna Ko­
lejowa, pozostałe nie wykazały większych zminr. 
kursowych. Listami zastawneml obroty żywsze, 
kursy kształtowały się mejednoiicic, 8 proc. i 5 

proc. miejskie zyskały na kuisie, 8 proc. ziemskie 
• 4 i pół proc. miejskie utrzymały się w grani­
cach notowań sobotnich, zaś 4 i pół proc. ziiemske 
słabsze, z prowincjonalnych zniżkowały 10 proc 
•n. Lnblina. Obligacje bez obrotów. 

CISZA NA GIEŁDZIE AKCYJNEJ. 
Zainteresowanie akcjami per kasa było mini­

malne, chętnie zaś nabywanoby na ultimo sty­
cznia, przy braku oddawców. Początek zebrania 
cechowała tendencja słaba i martwota, przyczeiu 
wymieniano tylko kursy w źf.danlu, a dopiero w 
jołowie zebrania rozpoczął się większy ruch. 

W grupie bankowej wększa Hość tranzakcyj 
dokonano Bankiem Polskim, pozostałe zaś przy 
matem zainteresowaniu były utrzymane. 

O 

Wieika Gdynia otrzyma szereg szkół zawodowych 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Onegdaj odbyło się w Bydgoszczy ze­

branie organizacyjne Towarzys twa szko­
ły handlowej morskiej i techników porto­
wych w Gdyni. Na zebranie przybyli de­
legaci ministerstwa oświaty Romanowski 
Schmidt. Garnuszcwski, delegat minist. 
przem. i handlu oraz założyciele Towa­
rzystwa. 

P. Romanowski przedstawił cele i za­
dania Towarzys twa, mające doprowadzić 

do rozbudowy Gdyni. 

Ministerstwo Oświaty w porozumieniu z 
Ministerjum Przemysłu, projektuje stwo­
rzenie całego kompleksu 

szkół zawodowych 
W Gdyni, jak budowlano drogowej, ryba­
ckiej, nawigacyjnej i t. d. Do zarządu 
wszedł jako przewodniczący p. Kaspro­
wicz z Gniezna. Następnie omówiono bu­
dowę gmachów szkolnych w Gdyni i za 
war to umowę z architektem Tomaszew­
skim z Warszawy, który natychmiast 
przystąpił do rozpisania ofert. 
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Siedmiomilowe buty' 

Tntynier Stier w Hannowene skonstruował sprężynowe podeszwy do 
biegania, skakania i chodzenia, które pozwalają robić kilkumetrowe kroki 
Jest to praktyczne rozwiązanie bajki o „siedmiomilowych butach" 
W lewej stronie widzimy wynalazcę podczas demonstrowania swego 

wynalazku, po prawej zaś opatentowany przyrząd. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Oświatowy. 

„Dekabryści" (Spiskowcy w carskiej Rosji 
Dla młod.: -Obraz morskiego wybrzeża 

Pcczątek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Apollo" — W imeniu cara! 
Piczątek jeansów: o godz. 4, 6. 8 I 10 

„Casino" W p ł o m i e n i a c h ż y c i a 
Poczutek seansów: o godz 4. 6, 8 1 10 

..Czary" —Miljonowy Spadkobierca. 
Poczłttrit seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Corso": —Indyjski Grobowiec 
Pierwszy seans 4-ta, JSta'n' 9 30. 

.Dom ludowy" — Pet i Patachon 
p. t. Zięciowie w opałach. 

Początek przedstawień o godz. 5 i pół po pot. 

, ^rnrd-kino" — „Syn Szeika" 
, tinperiul" — Ro-.bójnik Anen" 

,.! ::.)'" kino nieczynne. 

.Mimoza". — „Mama nie pozwala" 
..Nowości"— Gdzie ulica się kończy... 
„Odeon" — . „W przedślubną noc" 

Po:;attk seansów: o godz. 4, 6, 8 t 10 
..Resursa" - Ż y w a Maska 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

..Splendid". — .Miasto tysiąca uciech" 
Ptwtątdl seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Prorok ulicy" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. fi.30 wieczorem po cenach popu­

larnych aicydzleło Ibsenowskie „Pccr Oynt" z mu 
zyka. Griega. Rolę tytułowa gra Jerzy Woskowsk: 

Jutro „Kredowe koło" po raz 35-ty (ceny popu­
larne). 

TEATR KAMERALNY 
Dz.(ś po raz ostatni po cenach zniżonych (od I 

zł. do 6-ciu) „Kura słomy" Z. Kaweckiego z Mor 
ską, Relewicz-Zlembiriska, Zniczem i Łn. w rolach 
głównych. 

Jutro premiera pogodne) I subtelne] 4-aktowe; 
komedii „Radość kochania" L. Verneuil'a autor.i 
„Azatsa" i „Pańiiy Plute". Role główmy kobieca 
kreuje p. Stefanki JaTkowska, w innych rolach pp.-
Dunaje w&ka, Niedzialkowska, Brodniewicz, Clio-
decki I Kwiatkowski. Reżyseruje p. Kwiatkowski 

TPATR POPULARNY. 
Dziś w dalszym ciągu znakomity dramat w 4 

odsłonach ilustrowany muzyka „Chłopi" Wł. Rey­
monta, w inscenizacji Jerzego Zawieyskiego. 

Środa i czwartek „Chłopi". 

TFATR LIT.-ARTYSTYCZNY „GONO" 
Dziś w dalszym ciągu przy nieslabnaccm 'poTio 

dzeniu arcywesola rewja w 12 obrazach p. ty* 
„Szkota pocałunków". Doskonała ta rewja zapeł 
nla codziennie widownię do ostatniego miejsca. 

DZISIEJSZY KONCERT ROBERTA 
CASADESUSA. 

Dziś przyjeżdża do Łcdzi po wielkich trium­
fach R-cibert Casadesus I wieczorem daje swój o-
statni koncert mistrzowski. 

Radjo-kądk 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE I. 
Wtorek, 20-?rudn>ia, 
Waiszawa, 1111 m. —- lj.40 Komunikaty P A T . 

12.00 Sygnał czasu i komunikaty; 14.40 Komunika­
ty P.A.T ; 15.00 Komunikaty; 15.20 Prze rwa ; 16.00 
Odczyt p. t. „Przegląd polityki międzynarodowej 
za m. listopad" wygłosi dr. Jan Grzymala-Gr.".-
bowiecki; 16.35 Nad prograon i komunikaty; 16.4" 
Odczyt p, t. „Migawki spor towe" wygłosi, p. Tad 
Madtze; 17.05 Komunikaty P. A. T.; 17.20 Odczyt 
p. t. „Jak wedle teorji Wege-nera powstały lady", 
wygłosi dr. E Passendorfer; 17.45 Koncert kame­
ralny: 18.55 Komunikaty P ; A. T.: 19.05 Komunlkit 
rolniczy; 19.10 Rozmaitości 19.20 Transmisja z ope 
ry poznańskiej, w przerwie biuletyn Messager Pc-
lorais w języku francuskim; 22.00 Sygnał czasu i 
komunikat; 22.05 Komunikaty P. A. T.; 22.20 Ko­
munikaty; 22 30 Transmisja h muzyki tanecznej: 
23.30 Komunikaty P.A.T. 

A r c y b i s k u p Canterbury, głowa anglikań­
skiego kościoła, z płaczem przyjął wia­
domość o odrzuceniu przez Izbę Gmin 

ojekiu zmiany ksiąg liturgicznych i za-
mierzą podać się do dymisji. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca (Piotr­

kowska 193), E. Millera (Piotrkowska 4u) 
W. Groszkowskiego (Konstantynowski 
Nr." 15), A. P e r e l m a n a (Cegielniami 64^ 
li . Niewiarowskiego (Aleksandrowska 17) 
S. Jankielewicza (Stary R y n e k 9). (b) 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel. 27-81 

Specjal is ta chorób uszu. nosa. gardła 
i p łuc 

Konstantynowska 9. 
P r z y j m u | ł l 2 - 2 i J—7 

Najlepsza 
marka 

ś w i t o w a . 

.:.-V-.PROS2Ek. 7' .''*s' :' 

K O G U T E K 

USUWA N A J U P O R C Z Y W S Z Y 

BÓL GŁOWY 

K i n o T e a t r 

15 

ul. Kilińskiego rfr.178. 

| O d wtorku, dn. 20 (Jo do poniedziałku dn. 26 grudnia 
1927 r. włączn ie 

Wielki W a D i t i dli nasiycti JiywalcOw p.t. 
MAMA NIE POZWALA 
Jedna z na l serdecznie j szych fars w 8-miu aktach. 

w ro.ach t « „ y * * n * ^ £ marlei Murray « « JatS M o l l ! 
N A D P R O G R A M . O B R A Z w 2 - c h A K T A C H . 

A K O N S 1 N a s t ę p n y p r o g r a m i „ M A N D A R Y N W U " 
P o c z ą t e k w d n i £ w i . - | t e e x n e B o ż e g o N a r o d z ę » f u o d g. 1 ' j p . p . 
Ceny miejsc w dni* p o w s z e d n i e : Loża 80 gr , I m 60 „r . II 40 gr., III JO gr. 
w soboty, n iedz ie le i śwlc.ta: Loża 1 zl., I m 80 (Jr., Ił m. r>0 gr., III 40 (Jr. 

C e g i e l n i a ! " * 
— t e l . 4 1 - 3 * ' 
Specjalista CW'\ 
skórnyi 
cznycl i cznycli i " " 5 f ' j 
p ł c iowych ^ •«} 
n i e s i t . s ł o ń ' 1 

5009 s z t u k 
koszul damskich, reform, 
garniturów kombinacji od 
1.90 i 2 .90 do najwytwor* 
niejszej opałowej i nan-
sukowej bielizny 
Juljusz Rozner, Piotrk.98 

M a s ć ( i * o 
. (Jutkie"'1 

„ M r o z o l " l e c z y , g o ' 
r a n k i , rapnhloga c 
mrazanlu s ię kończyn. 
Sprzedaji) apteki i skł" 
dy apł. 

Zielona 
TFI. 4-159. 

Choroby 
wenei vc*i* l 

J r z y j m o i c ad M 
9.30. 12-2 I od 

(Od wlasn 

Berlin. 2 1 . 12 
socjalistycznych 
Postulaty 

plebiscytu 
Socjaliści litt 

fer.cncji, żc tere 
by fest z Litwa 

Pre 

25 do"/„ t a n i e j 
zostanie wszystko do o-
statniej sztuki podczas li­
kwidacji w firmie Juljusz 
Rozner, Piotrk. 100. wy­
przedane. Korzystajcie z 
okazji 

P r z y c h o d n i a C „3ALUS f i 

L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
I g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y 

G ł ó w n a 4 1 , t e l . 4 6 - 6 5 . 
Przyjmuje chorych w cl ioroharh 
wszystkich specjalności . Zabiec! I 
operacje . Szczepien ia ospy i prze­
c i w szkar latynie . Analizy (moczu , 
kału, krwi, p lwocin etc) . Zdjęcia I 
naświet lania rentgenowskie. Kąplelo 

świetlne. 
Zęby sztuczne , korony, mostki z lot* 

I p la tynowe . 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w . 
W niedziele do 2 po pol P o w o a 

nocą*. 

L E C Z N I C A 

lekarzy specialisf Aw 1 aaninef ifenf<yitrczr.y 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, lei, Ti -Ii 9 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności , od |J. 10 rano d o 6 - e j 
po pol . Szczep ien ie ospy,anal izy (mo­
czu, katu. krwi, p lwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-; W i z y t y n a m i e ś c i e . ;-: :-; 
Zabiegi i operacje od Umowy. Kąpiele 
świet lne . Naświet lania lampa, kwarco­
wą. Roentgen. Żaby sztuczne, korony 

stote, p la tynowe i mostki 
W n iedzie le i l w i ę t a do godz. 3 po pot. 

Dr 

c h o r o b y sk' 
w ł o s ó w ^ 
r y r z n e i TO9 

p ł c i o w e ' 
Leczen ie awł 
Lampa kv 

SenTod 9 - 2 
i - 8 , 4 - 5 dl»J 

oddz. poc^tl"! 
Z a w a i h - k i i 0 , 1 

Dr. 

Dr. m e d . 

Ignacy Margolls 
T e l e f o n 65-17 . 

Al. Kościuszki Nr. 1 3 
i-i c h o r o b y o c z u 1-1 

Przy |ms |« od 13—2 po pol. i od7—8 w 

M I S I 
P o ł u d n i o w i ' 

Specja l i s" 
Chorób "Kfń n y c h , 

W t f f i i C f l l Ł f wypadan ie , łuple i , — 
VS -: u S U W łys ienie usuwa, „ E -

s e n c j a C h i n o w o C h m i e l o w a " i 
„ M y d ł o C h i n o w o - C h m i e l o w e " 
(z kogutkiem), Sprzedają apteki , sk łady 
apteczne . G ł ó w n y skład W a r s z a w a 
Apteka C ą s e c k i e g o , ul, Freta nr. 16. 

w* 
r y z z n y c h u, I 
c z o p l c i o w y ^ J 
Leczenie *«' JM 
(Lampa kw»r«J f 
Przyjmuje 9 

od 5 - 8 * ' e C 

Siedią od lew< 
(wiceprezes), ń 
(sekretarz), dy. 

Czopki bemoioldalne 
(z kogutkiem) usuwają ból, swę­
dzenie, pieczenie, krwawienie, 
imnieiszajo guzy (żylaki). Sprze­

dają apteki. 

Szwalcarsk ie (Jorzkie zioła, 'z marką 
„Kotftit" są s tosowane przy chorobach 
in łądka . kiszek, obstrukcji i kamieni 
i A ł c o w y c h . „ S i w i j c a r s k ' e g o r n k i w 
s i o ł a " są naturalnym łafjodnym środ­
kiem przeczy szczaiącym 
ułatwiającym fukneję or-
tfanow trawienia i działa­
jącym przec iwko otyłośc i . 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
la* pobudzają apetyt. — 

| Sprzedają apteki po Z*. 
: 1.50 za pude łko Skład tflńwny; A p t e -
' ka A. Gąseckis i jo w W a r s z a w i e ul. 
. Leszno 41. W y s y ł a m y najmniej 2 pud. 
j po otrzymaniu Zł. 4 50 gr. (z przesy łką) . 

ul. N a w r * 
C h o r o b y » 

1 w e n e r y * ' ' , , 
Przyjmuje d*1 j 

1 - 2 i *J 
Panie od * _Jfr 

Dl 
Panie o a • 

nieżnnif^jł" 
c e n y ' e C V ^ 

Roko 

(Od Wtl 
Warszawa, 

ka, że na sku 
wiska niektóra 
eicrajacych 

me 

(Od w l 
Warszawa 

prawie n tw 
PPS 

dały ża 

| b u w i e . f'f s' jłl''j 
Izna, m a n ^ ( ^ ! 

ra swetry. & 
palta na '-'%TR 
„Kredyt" u l - p 

nr. 15 I p. 

Cena p r e n u m e r a t y : 
ty Łodzi mies ięcznie — — —• — zł. 2.60 
Dla robotników — — — ^- . . 2.20 
N» prowincji . —• — — — . 3.50 
Zagranicą . , — — — — . 8.50 

J s p . Ette Wiecz." i „Kurier ŁMzkl" i p ś il 7.10 
Odnszcnie do ijsmu 40 Jr. 

. Ceay o a J o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz mil imetrowy 1-famowy (strona 4 łamy) 

i Za tekstem . , . . 25 .. - . . . . K . 4 . 
[' Nekrologi • . • . . ' "36 m - -, Mf • • * 
, Komunikaty . . . 2 5 , . ,. m fc . 4 . 

Zwyczajne . 6 • % . ».'. . fo . 1 0 . 1 

j Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 ' gr za wyraz — najmniejsze ogłoszeni* 
1 zl. dla bczrb!)"'h",x:i 50 jjroszy. 

Orfłoszenia firm zamiej scowy;h . choc iażby p o ł " ^ 
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indzici o 50 " 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożc). fi»f 

Za terminowy d r u k ogłoszeń, komunikatów 1 

administracja nie odpowiada. ^l' 
Artykuły n a d e s ł a n e bez oznaczenia b O n o r a r j n W 

i a n e są z a bezpłatne. IJF 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych * c 

cja nic zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jaju S«voułkowskL 

Odbito irni Iow. Drukarsko-Wyda ./aiczcio „Kurier Łódzki" Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
uL Zawadzka Nr. I Władysław U l a t o * ^ 

Zdoby 

n. Kaz 
ul. 


